- WYDANIE: A 


Księżniczka JULJANA 
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CENA 10 GROSZY 


KSIĄŻĘ BERTIL 
trzeci syn szwedzkiego ar- 
cyksięcia I faktyczny na- 
stępca tronu żeni się Z 
księżniczką holenderską, 


krwawe pówięeie kalu narodowy (OjALSIÓW 


Bankiet „wiśniowych koszul“ zakłócony przez zjawienie się konkuren- 
cyjnej organizacji—,„zielonych*.— Policja zlikwidowała krwawe zajście 
w rezultacie którego kilkanaście osób odniosło rany 


Z trudem zdołano zlikwidować walną których kilku tak poważnie. że istnieje 


Łódź, dnia 23 kwietnia. 

DŁ „w. nocy rozegrały się w zi 

ki, jakich jeszcze nie notowano 
na terenie naszego. miasta, r tle walk 
konkurencyjnych pomiędzy dwiema gru 
pami politycznemi, polała się krew... 

Od dłuższego czasu na terenie na- 
szego miasta organizują się dwie grupy 
polskich narodowych socjalistów. Jed- 
ni, spod znaku I. , przystro- 
jeni są w e koszule i noszą bły- 
skawice na (mtb rękawie. Drudzy, 
w koszulach koloru khaki, z .zielonemi 
krawatami, noszą jako swój znak na le- 
ya ramieniu biało czerwoną swasty- 


GI jedni i drudzy starają się zwerbo- 
wać do swego grona jaknajwiększą ilość 
członków, głosząc hasła „zbawienia“ 
kraju. I na tem tle istnieje pomiędzy ni- 
mi nietylko konkurencja, ale wręcz nie- 
nawiść i wrogie stosunki, 

Wczoraj odbyło się w Si przy ul. 
Podleśnej 8 otwarcie nowego 1 na- 
do socjalistów w wiśniowych koj 
szula Wieczorem z tej okazji urzą- 
dzono w nowym lokalu bankiet. Już |5 
było po północy, gdy nagle zadzwonie- 
no ad bramy, a gdy dozorca otworzył, 
na podwórze wkroczył zorganizowany 
oddział narodowylh sorjalistów w ko- 
szolg karta: 5 i 

rzybyli wpadli ną schody i zypu- 
ścili pråwdziwy szturm do kala wiś- 
niowych, 

W domu powstał nieopisany roz- 
zardjasz i popłoch. Obudzeni lokato- 
rzy, widząc umundurowane i uzbrojone 
postacie na podwórzu, nie mogli zrozu- 
mieć co się stało. A tymczasem wiśnio- 
wi szykowali się do odparcia ataku zie- 
lonych. i 

I w krótkim czasie na podwórku roz- 
gorzała niezwykła bójka. Poszły w 
ruch noże i kastety. Awantura była tak 
głośna, że ze wszystkich sąsiednich do- 
mów nadbiegli ludzie, by uirzeć co się 
stało co było powodem tak przeźli- 
wych krzyków i odgłosu walki. 

A tymczasem obydwa konkurencyj- 
ne oddziały „zbawców.* nacierały na 
siebje ostro. Na ziemię zaczęli padać ran 
ni. Krew zbroczyła bruk podwórza. — 
I niewiadomo jak tragiczny epilog mia- 
loby to zajście, gdyby nie zaalarmowa- 
no w porę policii. 

W ciągu kilkunastu minut przybył 
na miejsce silnv oddział konnei policji. 
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polskich narodowych socialistów. 


placu boju leżało kilkunastu rannych, z 


Organizaforzy zamachu na króla Karola 


bitwę pomiędzy konkurującemi grupami) obawa, czy uda się ich utrzymać przy; 
Na życiu. 


Rannych odstawiono do szpitala. Po- 


licja aresztowała szereg osób z jednej 
i drugiej strony i dopiero wówczas u- 
dało się pozostałych awanturników roz 
pędzić. 


skazani przez sąd wojenny na 10 lat więzienia.—Przyjaciel 
króla, płk. Precup, uniknął szubienicy ponieważ 
w Jugosławji niema kary Śmierci 


NE. 23 kwietnia, 

Dziś w niedzielę o godzinie 7.30 ra” 
no, sąd wojenny w procesie przeciwko 
spiskowcom na życie króla Karola i je- 
go rodziny oraz członków rządu ogłosił 
po całonocnej rozprawie wyrok, na mo- 
cy którego główny winowajca płk. Pre- 
cup Oraz wszyscy jego pomocnicy, po- 
chodzący z armji, skazani zostali na 10 
lat ciężkiego więzienia oraz degradację. 

MMO g amypinie, Wszy- 


padl. jednon 
y cywila oskarżeni zostali 


również na 10 lat więzienia oraz na 100 
tysięcy leji kary pieńiężnej. Przed wy: 
daniem wyroku prokurator wygłosił mo- 
wę, w której podkreślił, że proces wy” 
kazał pelną winę oskarżonych. Precup 
jego towarzysze postanowli bowiem za- 
mordować króla członków rządu, oraz 
rodzinę królewską i to granatami ręcz- 
nemi. 
Az jest zwykłym  hochsztaple- 
który już jako oficer żandarmerii 
P fial emigrantom rosyjskim w Bē- 


sarabji za pieniądze przekraczać grani- 
pai rumuńską, udzielając również za pie- 
niądze schronienia wielu kurierom sowie- 
cim. 

Prokurator wyraził ubołewanie, że w 
Rumunii niema kary śmierci, gdyż w` 
tym wypadku Precup zawisnąłby na szu- 
bienicy. Należy również ubolewać, że. 
znaleźli się oficerowie, którzy w tych 
ciężkich czasach zaprzedali się wrogom 
Rumunji, 


ŻYWE dziecko miało być poddane sekcji 


. Karygodne niedbalstwo lekarza Kasy Chorych.—Noworodkowi 
zapomniano przewiązać pępowinę 


Lwów, 23 kwietnia. 


Niecodzienny wypadek wydarzył się należytego zabiegu, 


będzie można już uratować, nie dokonał |pisał ordynator 
nakazującego na- |nego dr. Seider. 


oddzialu ginekologicz- 
Gdy lalyorant, który 


we lwowskiej kasie chorych, świadczą- itychmiast po połogu przewiązać t. zw.|miał dokonać sekcję otworzył pudełko 
cy jednocześnie o wielkiem zaniedbaniu, „pepowinę celem odcięcia naczyń krwio” 
jakie panuje w tej instytucji. W czasie nośnych pod grozą uśmiercenia nowo- 


jednego z porodów 


przyszło na Świat rodka. Ciało dziecka umieszczone w pu- 


dziecko w stanie tak zwanej aspilesji. to ;dełku zostało wobec tego odesłane do 


znaczy pozbawione było oddechu. 


Le- jiństytutu anatomii opisowej, celem do- 


karz, będąc przekonany, że dziecka nie konania sekcji, Dokumenty o zgonie pod- 


Min. Barthou w Warszawie 


Deklaracja przyjaźni polsko-franeuskiej 


Warszawa, 23 kwietnia. 

Warszawa stoi obeenie pod znakiem 
pobytu ministra spraw zagranicznych 
Francji, Barthou. Wizyta ta zapowie- 
dziana była już oddawna, prócz mini- 
stra przybyło również wielu dziennika- 
rzy francuskich. Minister Barthou przy- 
był w towarzystwie szefa gabinetu p. 
Rochat. 


Strajk generalny w Madrycie 


Walki socjalistów z policję 


Madryt, 23 kwietnia. 
"Związek syndykalistów socjalistycz- 
nych proklamował w nocy z soboty na 
niedzielę 24-godzinny strejk generalny, 
do którego przyłączyły się organizacje 
syndykalistyczne w Madrycie. Ani rząd 
ani policją nie była przygotowana na 
tę niespodziankę. W. ciągu pół godziny 
stanęła wszelka komunikacja samocho- 
dowa, tramwajowa i autobusowa. Także 
piekarze rzucili pracę tak, że adryt 
jest pozbawiony zupełnie chleba. 
Streik generalny wybuchł na znak 
protestu przeciw rządowi i przeciw od- 
bywającemu się w Eskurjalu kongreso- 


`~ 


wi akcji katolickiej, 

W związku z tą akcją protestacyjną 
przyszło ubiegłej nocy w różnych stro- 
nach miasta do strzelaniny między So- 
cjalistami i policją, Jedna osoba ponio- 
słąa śmierć, kilka innych odniosło rany. 
Na głównej ulicy madryckiej eksplodo- 
wała bomba, zabijając iednego chłopca. 
Socjaliści bombardowali kamieniami ka- 
wiarnie i restauracje, które nie usłucha- 
ły ich wezwania do natychmiastowego 
zamknięcia lokalu. Wszystkie teatry i 
kina są zamknięte. 

Minio tego oświadcza minister Spraw 
wewnętrznych, że jest panem położenia 


Na dworcu w Warszawie powitał do- 
stojnych gości szef protokułu dyploma- 
tycznego .p. Karol Romer, Roman Dębic- 
ki, nuncjusz papieski Monsignore Mar- 
maggi i wielu inych. 


O godz. 8-ej wieczorem p. minister 
przyjęty był obiadem, w którym wzięli 
udział minister skarbu Zawadzki, wice- 
minister Szembek, ambasador francuski 
Laroche, p. Rochat, gen. d Arbonnau, 
min. Schaetzel, gen. Sosnkowski, gen. 
Gąsiorowski, dyr. Dębicki, dyr. Romer, 
wicedyr. Potocki, Janusz Radziwiłł t 
Zdzisław Lubomirski, 


Po obiedzie odbył się w apartamen- 
tach ministra Becka raut, na który przy” 
było kilkaset osób ze świata polityczne- 
go, przedsawiciele armii, sier artystycz” 
nych i społeczeństwa. W czasie obiadu 
wygłoszono szereg przemówień. Zabrał 
również głos min. Barthou. Podkreślił 
on dawną zażyłość Francji i Polski stwier 
dzając, że sojusz polsko-francuski, któ- 
ry zawarty został w roku 1921 posiada 

w dalszym cągu trwałość i że nic nie 
zdoła rozdzielić przyjaźni obydwu 
państw. Przemówienie swe zakończył 
minister toastem na cześć Najjaśniejszej 
Rzplitej i Prezydenta Rzplitej. 


— stwierdził, że dziecko żyje. Gdyby 
sekcja była dokonaną później, dziecko 
prawdopodobnie ususiłoby się, Niezwło* 
cznie zatelefonowano do szpitala kasy 
chorych, skąd naty chmiast przybyła pie- 
lęgniarka i zabrała dziecko z powrotem 
do szpitala w tem samem pudle, które 
miało służyć mu ża trumnę. 
'Wyjaśnieniem tajemnicy, dlaczego 
uznano dziecko za zmarłe i zaniedbano 
przewiązania mu pępowiny zajęły się 
władze sądowe. Niemowlę jest płodem 
7-mio, lub 8-mio miesięcznym. 
AAAA ALEAN 
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Napadnieta we własnem 
mieszkaniu 

i pobita przez nieznanego 

osobnika 
Łódż, 23 kwietnia 

g) Nocy ubiegłej zawezwano le- 
karza- pogotowia miejskiego do 33-letn. 
Janusi Karolak, żony malarza pokojo- 
wego, zam. przy ulicy Chłodnej 6, u 
której stwierdzono szereg ran głowy, 
nosa i łopatki, 

Okazało się, iż Karolakowa napad- 
nięta została we własnem mieszkaniu 
przez nieznego iei osobnika i dotkliwie 
pobita jakiemś tępem narzędziem. Le- 
karz, po udzieleniu rannej doraźnej po“ 
mocy, pozostawił ją pod opieką domow 
ników Za napastnikiem wszczęto poszu- 
kiwania. - 
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„Nie posiadam 


więc powinnam poślubić czło 
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wieka starszego ode mnie. Pod maską potentatów finansowych wyrafinowani oszuści 
| polują na amatorów hazardu 


„ZROZPACZONY EUGENJUSZ* Z RADO- 
MIA. Aby dostać się do podchorążówki, musi 
Pan posiadać maturę, względnie po uzupełnie- 
nilu zakresu Pańskich wiadomości, może Pan 
specjalnie złożyć egzamin maturaloy. Czy wy* 
starczy dyplom ukończenia Uniwersytetu Po- 
wszechnego, dowie się Pan najlepiej u właści- 
wych władz wojskowych. 


| „ROZGORYCZONA BORYŚKA“ Z ŁODZI. 
Piszo Pani „Czy dlatego, że nie posladam ma- 
jatku, powinnam poślubić człowieka znacznie 
starszogo odmule, który mnie kocha, ale do 


„którego ja nie czuję żadnego sentymentu?.., 


= 


| 
(z) Coraz częściej mówi się w Amery wujący pewnego pasażera I klasy, pod- 

ce o konieczności przedsięwzięcia ©- różującego ze swą uroczą córeczką, po- 
strych represyj dla zwalczania szulerów czął go podejrzewać o nieuczciwą śrę. 
ina okrętach transoceanicznych. Patrjarchalny wygląd dostojnego starca 
|  „Pracujący”* na luksusowych stat- |odbiegał wprawdzie jaskrawo od ogól- 
kach szulerzy zajmują najdroższe kabi- |nego szabłonu, przewidzianego dla szu- 
„Ry, WA niw pod postacią elity towa: ;lerów, temniemniej w pewnej chwili o- 
rzyskiej lub finansowej tego czy innego |ficer, stojący za plecami grającego pasa 
| kraju, Tradycyjnym zwyczajem, oszu- |żera, pchnął go tak silnie, iż ten spadł 


Droga Boryśko, pocóż zaraz takie rozpacz. ści ci zawierają znajomość ze swemi ©- |z krzesła, Wraz z nim rozsypały się po 


liwe myśli? W wieku lat 22, będąc samodzielną 
nie potrzebuje się Pani sprzedawać tylko za 
uzyskanie względnego dostatku i nazwiska. 
Minęły już te czasy, w których uważano, że 
tylko małżeństwo daje kobiecie pewną sytuację 
towarzyską i znaczenie, Dziś nie zwraca się 
uwagi na stan cywilny kobiety, a tylko na jej 
faktyczną wartość moralną, duchową I wartość 
pełnego człowieka. Z chwilą gdy potrail Pani 
zarobić tyle, aby siebie utrzymać, staje się 
Pani wartościowym człowiekiem  społeczeń- 
stwa, który nie potrzebuje uciec się pod opiekę 
innego, silniejszego człowieka, aby pędzić przy 
nim pasożytniczy żywot, Sprzedawać zatem 
siebie I swych uczuć niema Pani żadnej po- 
trzeby. Pozatem kobieta, która potrafi wspólnie 


z mężem pracować i łożyć na utrzymanie do- | 


fiarami w ten sposób, iż narazie prześry 
'wają do nich znaczniejsze kwoty, które 
odbierają, oczywiście, w trakcie  dal- 
szej podróży z lichwiarskim procentem. 
Demaskowanie takich pasażerów jest 
dla administracji okrętowej bardzo u- 
|trudnione, gdyż unikające rozgłosu ʻo- 
lfiary rzeważnie nie podają do wiado- 
| mości o swych przegranych. 
| Poważnym atutem w rękach szule- 
|rów jest towarzystwo młodej i uroczej 
dziewczyny, odbywającej podróż razem 
z „łinansistą' pod postacią „córki“ lub 
| sekretarki". Gdy „patron“ albo  „oj- 
czulek” obrabia swą ofiarę, młoda 
dziewczyna roztacza przed nim czar 
swego wdzięku i urody, 


podłodze karty. Oburzeni postępowa- 
niem pasażera partnerzy gracza poczęli 
domagać się wyjaśnienia, Wówczas na- 
stąpił iście kinematograliczny efekt: 
Oficer chwycił szulera za włosy i ściąg- 
naj mu perukę z p Rozsypane po 
podłodze karty były znaczone, 
Szulera, oczywiście, natychmiast a- 
resztowano, partnerzy jego rozeszli się, 
żaden z nich jednak nie podziękował 0- 
ficerowi za zdemaskowanię niebezpiecz 
nego osobnika, Pasażerowie okrętów 
nie lubią skandalów, kończących się w 
sądzie. $ 
Niedawno zmarł sławny szuler an- 
gielski, Jim Parceval, postrach pasa- 


Trzeba mieć |żerów okrętowych, Wszystkie: towarzy | fałszywemi kośćmi. 


mu, daje mu znacznie więcej aniżeli te kobiety, Serce z kamienia, aby oprzeć się temu stwa okrętowe znały świetnie jego wy- 


które jednorazowo wpłacałją otrzymaną sumę 
posagową, mając później przez całe życie wiel- 
kie, z tego tytułu, wymagania. Dzisiejsi męż- 
czyźni zaczynają powoli rozumieć, że wartoś- 
ciowa kobieta, człowiek w każdym calu, zna- 
czy więcej aniżeli pusta lala i jednorazowo 
otrzymana kwota posagowa, którą łatwo jest 
stracić, Mężczyźni szukający pieniędzy, łowcy 
posagowi to ludzie, którzy nie kierują się praw= 
dziwem uczuciem, mając kieszeń mlast serca. 
Nie o takich mężczyznach marzy przecie młode 
serduszko Boryśki? Brak pieniędzy nie powi» 
mie Panią poniżać we własnych oczach. Po» 
winna być Pani raczej dumna, że nie korzysta 


UA niczyich dóbr z trudem zdobytych, ale potrafi 


` powiedzmy raz 


dać, że Panu na tem bardzo 


Panl sama walczyć i zdobywać to co Pati jest 
do życia potrzebne, Dzielny człowiek | rozsąde 
nie myślący, napewno pozna się na Pani zale 
tach i nie będzie zwracać uwagi na brak po- 
sagu, wartości kruchej i nietrwałej. Proszę się 
zatem nie kłopotać, ale postępowaniem swojem 
udowodnić, że jest Pani dzielną kobletą, zasłu- 
gującą na szacunek | uznanie, Droga  Boryśko, 
podoba się Pam pewien pan, którego jednak 
zna Pani tylko z widzenia, wiedząc jednak jak 
się nazywa I gdzie mieszka, Cóż zatem łatwiej- 
'szego, przy odrobinie kobiecego sprytu, dowie- 
dzieć się, kto ze wspólnych znajomych zna tego 
para i poprosić o poznanie Was ze sobą. Ścza* 
sem może nawet i ten przesąd towarzyski zni» 
knie, narazie jednak, formy towarzyskie wy- 
magają, ażeby znajomość była zawierańa za 
pośrednictwem osób trzecich, wyjąwszy oczy- 
wiście specjalne okazje, i 


HENIEK KA. Z POZNANIA. Trudno mi Pa- 
nu odpowiedzieć dlaczego kobiety nie bardzo 
na Pana „leca“ mimo, że jak Pan uważa, jest 


Pan przystojny. Kobiety są naogół kapryśne ii 


może im się coś w Panu lub Jego zachowaniu 
nie podoba. Skoro jednak kobiety nie chcą wal- 
czyć o Pana to może Pan sam wyruszy ra pod- 
bój serc niewieścich i może ta kampanja przy” 
niesie lepsze rezultaty. Pozatem radzę brać 
przykład z postępowania osób innych, lub po- 
staci powieściowych. Nledoświadczonemu czło» 
wiekowi, trudno jest ustalić, które postępowanie 
jest właściwe, a przytem wpaść można w prze- 
sadę, która zawsze będzie wywoływała komicz= 
ne wrażenie, Jeszcze jedna uwaga osobista, 
panio Heńku, oto nalepit Pan na list znaczek... 
już używany 1 administracja 
naszego pisma, musiała ułścić podwójną opłatę 
pocztową. Oczywiście nie chodzi tutaj o wyso 
kość dopłaty, tylko, że... to Jakoś mle bardzo 
licuje z człowiekiem, który zajmuje pewne 
stanowisko i ma wielkie aspiracje. Oczywiście 
wierzę, że fakt ten miał miejsce jedynie wsku- 
tek przeoczenia I roztargnienia właściwego, Iur 
dziom poważnie zapraoowanym, Chcę wierzyć. 


PAN E. K. W KATOWICACH, Drogi Panle 
pocóż te zbyteczne strapienlia. Czy będzie Pan 
dobrym mężem? Przypuszczam, że tak, ponle- 
waż już dziś się Pan nad tem zastanawia I wi- 
zależy, Dobroć 
i wyrozumiałość zależą w głównej mierze od 


|czarowi i w towarzystwie takiej roz 
|kosznej „córeczki' trudno pamiętać o 
poniesionej stracie. 

Podczas jednej z. ostatnich podróży 
|wielkiego parowca  tansatlantyckiego 
idylla taka zakłócona została skandą- 
em, Młody oficer merykański, obser- 


Tunel 


Policji argentyńskiej udało się wy- 
kryć tunel, który prowadził od pewnego 
domu do pralni więzienia w Buenos 
Aires, 

Tunel ten wykopany został przez 
więźniów, posżukiwanych obecnie za 
różne napady bandyckie, w szczególno- 
ści na Bank Londyński, w celu ułafwie= 
nia ucieczki innym niebezpiecznym ban- 
dytom, zamknietym w więzieniu, 


Dihrzymi dworzec 


Niezwykłe udogodnienia dla 


W najbliższych dhiach 
pełnie wykończony Olbrzymi 


zostanie zu- 
dworzec 


morski w Hawrze, jakiego nie posiada! 


żaden kraj na świecie. Gazety pary- 
skie rozpisują się o tym ósmym cudzie 
świata, ponosząc jednocześnie zalety 
ogromnego okrętu „Normandja”, który 
wraz z wykończeniem dworca zostanie 
spuszczony na wodę. 

Zasadniczą cechą dworca hawskiego 
jest entro wr Kardon: okrętu 
Od przypł lu ywu morza Oraz 
od PAR burzy morskiej, Pozatem 
posiąda on cały ROLE leko wW 
wielkiej kali, która ga blisko 400 
mtr. długości, poza kasami okrętowemi 
i kolejowemi, są urządzenia pocztowo- 
telegraficzne, magazyny z różnemi tO- 
wiarami i t, d 

Ruch pasażerski będzie w ten spo- 
sób regulowany, że podróżni z przybi- 
jających okrętów, czy też odchodzących 
na pelne morze będą jednocześnie ob- 
służeni, a nie w porządku kolejnym. Za- 
łatwiwszy wszystkie formalności pasa- 
żer nie opuści juź dworca. Przy pomocy 


nas samych | sam człowiek może zrobić sobie 
odpowiednio charakter. Obawla się Pan, że 
mógłby Pan być brutalnym w stosunku do swej 
| narzeczonej. Skoro dotychczas mięzauważył 
Í Pan u siębie podobnych odruchów, zbyteczne 
zatem wszełkie obawy. Życzę Wam obojga 
wiele szczęścia» 


stępną działalność, jednakże mimo 
wytężonych wysiłków — nie udało się 
go schwytać na gorącym uczynku. Ten 
międzynarodowy szuler ogrywał swych 
przygodnych partnerów z największą 


| Gdyby tunelu tego nie wykryto w 
pore, mógłby on umożliwić masową u- 
cieczkę więźniów, 

Jednym z najbardziej niebezpiecz- 
nych bandytów, przebywających w wię 
zieniu był Allessandro Scarfo. Przed 
dwoma laty usiłowali zwolnić go tero- 
ryści. Zaatakowałi oni auto policyjne, 
które wiozło go do więzienia. Niedawno 
policja dowiedziała się, że teroryści za- 


morski w Hawrze 


pasażerów linij okrętowych 


| dźwigów będzie mógł wejść wprost z 
hali na okręt. 

Kufry oraz ki ekspedjuje się 
oddzielnie z wagonu kolejowego bezpo- 
średnio do kabin. 


Aktualja radjowe. 


TRADYCJE KUKUŁKI WILEŃSKIEJ. 


Popularny sygnał radjostacji wileń- 
skiej który skwapliwie został skopjowa- 
nyp rzez kilka innych rozgłośni europej- 

| skich ma — jak się okazuje z badań: ks. 
idr. Piotra Śledziewskiego — swych po- 
| rzedników w regjonalnej tradycji. W 
kvi wieku z kościołach wileńskich, 
zwłaszcza w kościele 0,0. Bernardy- 
nów zbudowane były ongany, które poś- 
ród innych tonów naśladowały również 
glos kukułki. Głos kukułki łączył się z 
tradycją pobożnych czcicieli św. Fran- 
ciszka, który nadewszystko umiłował 
ptaszęta Boże, „Bracie żórawiu — pisze 
bowiem stara kronika franciszkańska— 
a depcz zdrowo, siostro kukawko, a ku- 
kaj-że głośno i wróż nam wielką liczbę 
szczęśliwych dni i zdarzeń”. 

Lud, który na wiosnę wróży sobie 
szczęście z kukania  kukułek, słysząc 
głos ten codziennie przez radjo wileń- 
skie znajduje w niej nietylko echa swej 
prastarej tradycji, ale również i odgłosy 
dawnych zwyczajów kościelnych, dziś 
już zarzuconych. 


satysfakcją na oczoch śledzących go de, 
tektywów. Na zarządzenie dyrekcji na | 


Urocze „córeczki” i „sekretarki” międzynarodowych aferzystów 


|wszystkich widocznych miejscach stat- 
lku, szczególnie zaś w pokoju klubowym, 
|rozwieszonę były plakaty, ostrzegające 

rzed tym niebezpiecznym człowiekiem. 

oto Jim Parceval w obecności dwuch 
obserwujących go detektywów zdjął ta- 
ki plakat ze ściany, rozłożył na stoliku 
do kart i zwrócił się do swych partne- 
rów z następującem przemówieniem: _ 
— Radzę T sety , abyście ©- 
strzeżenie to potraktowali z należytą po 
wagą. Zapewniam was, iż na „Ao 
istotnie znajdują się szulerzy i że łatwło 
wpaść w ręce. 

Przy tych słowach obaj partnerzy 
Parcevala zmienili się na twarzy, Po 
skończonej partii Parceval umierał w 
swej kajucie ze śmiechu, opowiadając 
swej żonie o tem, iak dwaj przerażeni 
pasażerowie zostali aresztowani, ponie- 
waż byli szulerami, 

Temu niezwykłemu szulerowi dopi- 
sywało szczęście również przy grze w 
kości. Śledzący go detektyw  zblamo- 
wał się pewnego razu erodze, gdy schwy 

{cit go za rękę, wołając, iż Parceval gra 
Gracz przerwał par 
ltję i zażądał zbadania kości. Okazało 
się, iż były, One bez zarzutu. I tym ra- 
zem Jim Parceval okazał się zyciązcą, 
albowiem podróż przyniosła mu 64.000 
dolarów, które wygrał od rozmaitych pa 
zerka za pomocą jemu tylko znanego 
ricku, 


pod murami więzienia 
[połączony z kryjówka groźnych bandytów. — Udaramniony.plan per za 
argentyńskich, którzy chcieli zorganizować masowa ucieczkę wię 


niów 


mierzają uwolnić Scarfa z więzienia. 

Jedynym możliwym sposobem ucie- 
czki z więzienia było wybudowanie pod- 
ziemnego kurytarza. W tym celu Dan. 
dyci wybrali dom, położony w pobliżu 
więzienia, - Policja. śledziła starannie ca: 
łą okolicę więzienia, Po kilku dniach 
zauważyła pewnego bandytę, który na 
widok agentów zniknął w jednym z ol- 
brzymich domów, 

Jak stę okazało w domu tym miesz- 
kała samotna kobieta. W mieszkaniu 
iej zbierali się bandyci. 

W międzyczasie wydarzył się w mie 
ście krwawy napad bandycki, w którym 
uczestniczyli ci, którzy zamierzali uwol- 
nić Scarfa. Po tym napadzie mieszkan- 
ka samotnego domu zniknęła bez śladu. 
To nagłe zniknięcie kobiety wydało się 

| policji podejrzane. 

4 Zorganizowano natychmiast wielką 
į obławę i zmobilizowano silny oddział 
! policji, uzbrojonej w karabiny maszyno- 
we, gazy łzawiące į pistolety automaty- 
czne. (OQtoczono całe przedmieście, a je 
dmocześnie agenci z rewolwerami w rę- 
ku wyważyli drzwi i weszli do wnętrza 
podejrzanego dom. 

Dom wydawał słę zupełnie pusty. 
W pierwszym obszernym pokoju znaj- 
dowało się czworokątne wgłebienie ze 
schodami. ' Na głębokości 5 metrów za- 
czynał się tunel. Był to korytarz pod- 
ziemny szerokości I metra, bardzo Solid 
nie zbudowany, W/ewnątrz było świa- 
tło elektryczne, oświetlające cały kory- 
tarz oraz wentylator dla odświeżania po 
wietrza, Znaleziono wszystkie narze- 
dzia, potrzebne do wydrążania tunelu, 
nawet wózek do wywożenia ziemi. Sto 
dwadzieścia worków znaleziono w kilku 
innych pokojach i w łazience. Korytara 
miał stę kończyć pod pralnią więzienną. 

Odkrycie to wywołało w całej dziel- 
nicy ogromne zdumienie. ponieważ sta- 
ruszka, zamieszkująca dom, zachowy- 
wała się przez cały czas młenagannie, 
Po pewnym czasie udało się policji 
stwierdzić identyczność bandytów, któ- 
rzy pracowali nad wydrążeniem tunelu. 
Są to najniebezpieczniejsi bandyci w ca- 
lem Buenos Aires. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józet Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
rzyniósł mu zna- 
a podstawie tego 


go ukochany synek, Jaś, 
leziony kwit bagażowy, 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 


znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
ik dowiadu- 


kich, Tego samego dnia Chudz. 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak 
swego ojca, 

dz 


ik podrzuca ją, 


ecz mimo to 


go rzekomego ojca. Sprawa oparła się 


rola 
hultaja, Między tree a gp 
wywiązuje się pełna tragicznego napięc 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską, Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
gaa, słynącą ze swej niepospolitej urody. 
ardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży- 

cie lub złamało swą karjerę.. W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca* 
jąc dla niej swą narzeczoną — Stefcię,. 
Ńeężnczka odtrąca go jednak od sebie. 

Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego: same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, i 

+» 

Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier« 
«i ojca został jedynym spadkobiercą wiel- 
kiej fortuny, Jest w dodatku mayat mgs 
adobył również tytuł inżyniera, Na maska- 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piękną i kusźaca Księżniczkę. 


Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
przyjaciela swego ojca, 


spotkał dawnego 
ukrywającego się pod pseudonimem „Gar- 
busek*, Kim jest ów tajemniczy Garbusek, 
nikt nie wie. 

Nieraz wyratował on już Chudzika z 
ciężkiej opresji. Jan prosi go. aby przybył 
do Polski I wyświetlił zagadkę trupa znale- 
zionego w czterech walizkachm =. 00.42 

Garbusektprzybywa do Polski I zabiera 
się:do' TODO e 40002 - 13a i 

Jan nawiązuje kontakt 
był towarzyszem jego zabaw dziecięcych, 
mianując go swym „sekretarzem“ 
był małym chłopcem. Wanda 
sidła bandy przemytników, 
sztem był niejaki Lucjan Szulski. 
on jej zaufania i uwiódł w podstępny spo- 
sób. Jan przy pomocy Felka wyrwał ją z 
rąk zbirów i Wandą została hrabiną To- 
porską. 

Tymczasem Księżniczka, kochając ciągle 
Jana, wstępuje z rozpaczy do klasztoru, 
gdzie odwiedza ją dawny kochanek — Ka- 
rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro- 
licza. Obydwaj są wrogami hrabiego Topor- 
skiego. Rolicz ze względów  konkurencyj= 
nych, Zawidzki zaś — ponieważ uważał, iż 
majątek hrabiowski wimien być jego włas- 
nością. 

Pewnego wieczoru został zamordowany 
mecenas Qtowniewski. Przyczyny jego zgo- 


nu nie można było narazie ustalić. Stwier- 


dzono, że w mieszkaniu była tyłko głucha 
służąca, Marianna Kubiak. Siostra mece- 
nasa, pani Jadwiga, wyszła za mąż za bo- 
gatego plantatora i wyjechała z nim do 
Singapore. 

Wykryciem tej zagadkowej zbrodni zajął 
się najzdolniejszy wywiadowca murek, 
który między innemi znalazł na miejscu 
zbrodni medaljonik, ząb oraz od 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw 
znalazł w kuferku Księżniczki. Ponieważ 
na nią padło teraz podejrzenie, przeto wy- 
dalono ją z klasztoru i Księżniczka zamie- 
szkała wraz z Zawidzkim. 

W Księżniczce zakochał się bogaty finan- 
sista Teofil Hoppen, który przysłał jej cu- 
downe ele jen w prezencie. 
interesując się osobą Księżniczki, przed- 
stawił się jej jako subjekt z magazynu mód, 
z którego przysłano te stroje. 

Księżniczką prosi go o posadę w maga- 
zyme. 

Żmurek zwraca się w tej sprawie do Hop- 

klientem 


pena, który jest stałym magazynu 
mód „ Henrietta“. Celem lepszego załatwic- 
nia sprawy przedstawia się jako narzeczony 
Księżniczki. 


Dzięki protekcji Hoppena Jana otrzymuje 
posadę modelki i cieszy się wielkiem po- 
wodzeniem u klijenteli. 

Detektyw Żmurek odznałiduje kartkę z 
pamiętnika zamordowanego adw. W- 
niewskiego następującej treści: 

— „Piętnaście lat minęło już od tej stra- 
szliwej zbrodni.. lliekroć o niej myślę, sta- 
je mi przed oczyma biedny Chudzik. lie 
ten człowiek niewinnie przecierpiałł.. Czyż 


by teraz tak samo miał cierpieć jego syn, | 


hrabia Jan Strzyga-Toporski?.. 


Mój Boże!., Co za straszfiwa 
gmatwianina!.., 
gdybym mu 


|SBBANDECAM GG 


CIEŻNICZK 


narazie wydostać nazwiska 


Chcąc się rarere upiornej walizki, Chu- 
i sądzają 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, ke 
są 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony, Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Kae 
Zawidzkiego. wielkiego awanturnika i 


z Felkiem, który 


oraz Z 
Wandą Łapińska, którą kochał jeszcze gdy 
wpadła w 
których her- 
Nadużył 


ek,| Biedroń!... 


Bo 
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Napisał JERZY BAK 
su SRUGASAUM: 


Niemiec. Otrzymaną w południe tygo-, gdzie mieszkał chłop, który wywiózł 


wszystko proste, a zarazem  tra-sadzkarza. Był to stary piiaczyna — | próżniony. Od dozorcy dowiedział się, 


giczne?... przecie 
wiedzieć tylko jedno słowo,.. 

Często myślę o tej fatalnej zbro- 
dni i o tych walizkach... iem, że 
ta zbrodnia będzie musiała zemścić 
przyjdzie do mnie kiedyś ów: strasz- 
liwy morderca i zażąda uregulowa- 
nia rachunku. 

Cóż mu wtedy powiem?.. Jak 
się Obronię?., Czy i mnie spotka 
"Sądzę, że ak 

, że tak... 
je mi pokoju... em, że zostanę 
zamordowany właśnie przez nie- 
$0,, Dlatego też tak skrzętnie za- 

ję wszystko w tym ' pamiętni- 
ku.. Gdyby zaszło coś niespodzie- 
wanego, pamietnik ten naprowadzi 
policję na ślad mordercy... 


Cóż właściwie wiem o nim?... W | 


tego pe- 
wien.. Jeśli wróci kiedyś do Pol- 
ski, to napewno nie będzie się na- 
zywał, jak wtedy; — 
Biedroń, 

A że wróci —. tego jestem pe- 
wien.. Co za fatalizm losuf.. Nie, 
być pewnym dnia ani godziny.. W 
każdej chwili spodziewać się śmier- 
ci. , 
Gdy chodzę po ulicy, szukam go 
oczyma... Wpatruję się w każdego 


T oa 


ci?... Może chodzł za”mna?... Może 


mnie już odnalazł |... Jakie to strasz | 


ne męki!.,. 

Gdy ktoś dzwoni. drże cały. —— 
Boję się każdego klijenta. Może za 
chwilę wyciągnie rewolwer i strze- 
li. Wczoraj w godzinach wieczor 
nych zadzwonił nagle telefon. -— 
Drgnąłem. Zdawało mi sie, że to 
on... Drżącą ręką Zdjąłem słuchaw= 
kę.. Byłem już przygotowany na 
wszystko... 

To nie był on. To bvł klijent. 
Długo nie mogłem się uspokoić, — 
Mam chore nerwy. Może to wszyst 
ko nerwowe?.. Może nn gdzieś 
zginał?., Może już nie żyie?... 

O, gdybym mógł być pewny, że 
nie żyje... 

A może przyznać sie do wszyst 
kiego, powiedzieć jak to było, uwol 
nić się na zawsze od tei okropnej 
tajemnicy“... 

Na tem urwała się kartka z pamię- 
tnika mecenasa Głowniewskiego. 

Żmurek siedział jeszcze jak skamie- 
niały. Było to dląń zupełnie nowe od- 
krycie. ; 

Więc Głowniewski spodziewał się 
śmierci?.. Znał nawet morderce?... Pa- 
miętał jego dawne nazwisko?... Andrzej 
Oto morderca mecenasa 
Głowniewskiego!... 

Andrzej Biedroń!.. Andrzej Bie- 
droń!... — nazwisko to kilkakrotnie po-( 
wtarzał w pamięci, jakby chciał w tej 
ij odgadnąć kto jest jego właścicie- 
em. 4 

Wreszcie zerwał się z krzesła i nje 
zwracając najmniejszej uwagi na dok- 
tora, siedzącego przy stole, począł spa- 
cerować po gabinecje, pogrążając się w 
zadumie. 

— Czy pan zan tego małstra, któ- 
ry naprawiał panu posadzki? — zapy- 
tał nagle, zatrzymując się przed dok- 
torem. 

— Oczywiście, że znam.. Oczywiś- 


| 


cie... „SEX 
Detektyw zadzwonił į kazał natych- 


Cy uwierzyłby ktoś) miast przygotować auto. Po chwili je-| dokucza... Ona bardzo chce wyjść za- 
i i jakie to'chał już z doktorem Schutzem do po-! mąż... I iest przecie ładna, a nie może 


wystarczy po | 


że doktora Schutza?... 


Ta myśl nie da ów 


dniówkę zdążył już przepić i teraz na-| Śmieci za miasto. Jeszcze tego samego 
wpół - rozebrany leżał na łóżku, ma-|dnia detektyw go odszukał. 

mrocząc coś niewyraźnie. | Ale chłop nie miał o niczem pojęcia. 
ı  — Czy pan naprawiał posadzki u; Zrobił co mu kazano. Wvwiózł śmieci 
— zwrócił się doń w pole, tam już czekały różne knbiety 
detektyw. iz workami i powybierały szmaty oraz 

— Ja.. — odparł pijak. — Może źle | co uważały za stosowne wziać dla sie- 

naprawiona?.. Dałem prawdziwą So-| bie. 

|śninę.. Pierwszy gatunek... Bez naj- — Czy mężczyźni też byli?... 
mniejszego sęka... Moja robota iest zna — Owszem, byli.. — odparł chłop. 
— Oni tam ciągle w tych śmieciach 
grzebią... 

Detektyw nie poprzestawał na tych 
zeznaniach. Wieczór już zapadał. gdy 
wraz z chłopóm wyjechali w pole. Przy 
świetle reflektorów przerzucii cały 
gnój polny. Każdy papierek poddali 
szczegółowym oględzinom. 

Po pamiętniku mecenasa Głownie- 
wskiego ślad wszelki zaginął. 
Detektyw wracał do domu struty i 

zmartwiony. 

—. Biedroń... Andrzej Biedroń... — 
powtarzał ciągle. — Oto co mi pozosta- 
ło... Jest to moja najnowsza zdobycz... 
Znaleźć Biedronia — oto moie zada- 


— Nie o to chodzi... Czv widział 
pan żółtą teczkę pod posadzka?... 

— Żółtą teczkę?... Póki żyję żółtej 
teczki na oczy nie widziałem... 

— Miał pan pomocników ?... 

— A jakże... Człowiek sam nie dał- 
| by sobie przecje rady... 

L Wstawaj pan... Pójdzie pan z na- 
mi do nich... 

Posadzkarz rad-nie-rad musiał się 
"brać i pojechał. Jednego nie zastali w 
domu. 

Pił jeszcze gdzieś z kolegami. Dru- 


Andrzej, 


Może to ten?... Može luż wró-|. 


— A kto ią widział?... 

— Bronek.. Kudlarz się nazywa... 
Na Będzińskiej mieszka pod piatym... 

Pojechali na Będzińską pod piaty. 
Bronek był w domu. Przyznał się, że 
znalazł teczkę pod posadzka. Teczka by 
ła wypchana papierami. 

— Myślałem, że to zwykłe papiery, 
nic ważnego... 

— (Czy widzieliście, żeby zwykłe 
papiery ktoś pod podłogę chował? — 
żagadnał go detektyw. 

„w mL -Jąk ktosiest wariatem. to i pod 
podłógę może schować... — brzmiała 
odpowiedź Bronka, 

— | cóżeście z temi papierami zro- 
bili, u licha?... 

— Na śmietnik wyrzuciłem... 

Żmurek zaklął zcjcha. 


niel.. 

Detektyw doszedł tego wieczoru do 
wniosku, że mordercą mecenasa Głow- 
niewskiego nie mógł być w każdym ra- 

| zie hrabia Jan ani Księżniczka... Jan nie 

nazywał się nigdy Biedroniem i przed 
piętnastu laty był jeszcze zbyt mlodym, 
aby dźwigać na swych barkach brze- 
mię popełnionego morderstwa... 

Z karfki znaleznonej przez dr. Schu- 
tza, wynikało również, że mordercą bvł 
mężczyzna, a więc Księżniczka była nie 
winną... Skąd więc kluczyk znalaz! się 
w jej kuferku?... 

Na to pytanie detektyw nie jióg 
dać w tej chwili odpowiedzi... a 

W nocy śniło mu się, że gonil nic- 
bezpiecznego przestępcę. Ścizał go mo 

'schodach rozpędzonych «wagonów. Na- 
gle zbrodniarz spadł na tor. Resztkami 


Nie namyślając się długo. pojechał| sił wyszeptał: 


do kamienicy, w której mieszkał dr. 


— Jestem Biedroń... Biedroń... Bič- 


Schutz. Śmietnik był rzeczywiście 9-1 droń... 


Rozdział dwieście trzydziestu pierwszy 


Fatalne mazwisiseo 


Księżniczka czuła się mocno zobo-| znaleźć nięża... Dlatego też iest oyro- 
wiązana wobec Żmurka, a ponieważ bar| mnie zazdrosna... 
dzo go polubiła, więc chętnie zgodziła — Czy bardzo cierpi pani z jej Wi- 
się towarzyszyć mu pewnego wie-| ny?... 
czoru. -- Tak bardzo nie. ale w każdym 
Maj stawał się upalny. Niebo usia-| razie... No, no... Nie wiedziałam. że pan 
ne było gwiazdami, wróżąc dalszy etap| jest moim narzeczonym... 
upałów. Uśmiechaęła się znowu. Żmurek od- 
Żmurek pojechał z Janą do „Cri-| powiedział jej uśmiechem i dodał: 
stalu RAB | — Powiedziałem to niebacznie w 0- 
Księżniczka wracała powoli do daw-| becności pewnego pana. który nie har- 
nych swych przyzwyczajeń. Znowu za-| dzo, widać, był zadowolony ż tej vic- 
pragnęła zabawy į uciechy. Dłuzotrwa-| ści... 
ta abstynencja zaostrzyła jej apetyt. — — Któż to mógł być?... 
Wchłaniała w siebie pogwar dancingo- — Niejaki pan Hoppen, stały nasz 
wej sali, zawodzenia skrzypiec i prze-| klijent... 
ciągłe skargi harmonii. — Ach, ten... Rozumiem.. Jest to 
, — A wie pani... — rzekł w pewnei| mój dawny pacjent.. Poczciwy ezte- 
chwili Żmurek, gdy siedzieli przy stoli-| wiek .. k 
ku. .— Właściwie to... pani jest moją| — Stara się pewnie o pania. tak?... 


narzeczoną... ` — Czy stara sję?... Nie wiem... Jest 
— Co? — zdziwiła sie. mi w każdym razie wdzięczny za to. że 
. -— Tak.. Oficjalnie może nie, ale...| nielegnowałam go w czasie choroby... 
nieoficjalnie = tak... W tej chwili Żmurek wyciagnał z 
— Nie o tem nie wiem... l kieszonki kluczyk Nr. 101918 i począł 
— Musiaiem jakoś upozorować mo-| się nim bawić w ten sposób; abv Jana to 
ją presbę w sprawie zaangażowania | zauważyła. 
pani do salonu mód Madame klenrietty.. — fioppen ma u nas wielkie forv..— 
Powiedziałem więc, że pani jest mcją| ciągnał dalej Żmurek, podsuwając ici 
narzeczoną... niemal kluczyk pod oczy. — Madame 
Jana uśmiechnęła się, jakgdyby by-| Henrietta liczy się bardzo z luzo zda- 
la nawet z tego zadowolona. | niem... 
— Dobrze, że mi pan to powiedział. — Bo on jest bardzo bógāty...—nd- 
Mogiabym się jeszcze wpakować... Te-| narła spokojnie Księżniczka, przygląda- 
raz już rozumiem dlaczego Irma tak mi) jąc się kluczykowi. sir 1 BĘ 


| Dalszy ciąg jutro 


, 
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28.1V EXSRESS 


Właściciel majątku hersztiem włamywaczy 


Inowrocław, 23 kwietnia. 

(Wek) — Władze policyjne wykryły 
szajkę, na czele której stał właściciel 50 
morgowego gospodarstwa w Tarkowie, 
40-letni Józei Białek, 

W nocy z 9 na 10 stycznia br. zło- 
czyńcy wybrali się do wioski Wojdalu 
(pow. incwrocławski), gdzie na szkodę 
rolnika skradli z chlewa 4 gęsi i 2 kaczki 
Następnie wtargnęli do obory robotnika 
Drewniaka w Juljanowie, gdzie łupem 


i ich padł celak i centr. śrutu. 


Kradzieże te były obecnie tematem 
rozprawy karnej w sądzie grodzkim w 
Incwrocławiu. -Na ławie oskarżonych 
zasiedli: Józel Białka, 9-cio krotnie ka- 
rany za włamania I kradzieże, Franci- 
szek Tomaszewski, 5-cio krotnie karany 
ESTNE WE E G 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


przyjmuje: 
od 9—3 w domu przy ulicy 


Gdańskiej 37 


tel. 232-55, 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


(przy Górnym Rynku). 


DOKTÓR 


KLINGER 


spec. chor. wenerycznych, skórnych 


i włosów (porady seksualne) 
Andrzeja 2, tel. 132-28 


Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w, 
w niedziele 1 święta od 10—12. 


CENY MIEJSC. I seans 54 i 
nast, m Kd) dla 109; Ue S 


85 gru 


m OOOO OOO 


~ U 


LECZNICA; 


Piotrkowska 294 


otwarta od 1l-ej rano do 8-el wiecz. 
PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJALIŚCI 

CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE- 
SANGRIENTAS DENTY- 


Specialista chorób wenerycznych, 
skórnych i moczopłciowych 


Cegielniana 15. 


„TELEF. 149-07. 
Przyjmuje od śr rano i od 4—8] 
wiecz. w niedz i święta od 9—l-ej.fi 


CENY LECZNICOWE. 


pa 


DOKTÓR 


Wołkowyski| 


Cegielniana Ne 4, 
telefon 216-90. 


chor. weneryczne, moczopłciowe 
i skórne 
Przyjmuj od 9—1 I 5—9 


W NIEDZIELE i ŚWIĘTA OD GO- 
DZINY 9—1-ej. 


azz 


W. BALICKA 


ul. Piotrkowska 200 | 


róg Pustel 
Nr. tel. 194-03. 


Choroby skórne i weneryczne 
przyjmuje wyłącznie cerą i dzied 
od 1 do 3 i od 7 do 8-€l 


lio 1 os6 Znajdowało się w nim oko- 


wo, spadł 


OSTATNIE 2 DNI! 


D. Alterman 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ na ul. 


Andrzeja 32 | 


| CHORZY :: 


Tekst i klisze 
zastrzeżone 


czonych w Kasie. 
chorych jest konieczne. 


za kradzieże, Leon Smętek, Stanisław 
Franeckj i Anna Białkowa, wWSZySCy 
zam. w Tarkowie (pow. inowrocławski) 

Sąd skazał: Smętka, Tomaszewskie- 
go i Frareckiego po 9 miesięcy więzie- 


Likwidacja groźnej bandy, która teroryzowała 
ludność wiosek pow. inowrocławskiego 


TEPS A ALT a= cis 
1984 : N 112 

DYD (U 
E ręcznej roboty = 
E LILI HIRSZMAN = 
nia, małżonków Białków po 6 miesięcy, | E przeprowadziła się na ul. = 
oraz 50 źł. grzywny i ponoszenie kosz- €= Andrzeja Ne 27, ironi # 
tów sądowych. Z= Tel. 143-21 a 
Wkrótce będą oni odpowiadać przed z & 


sądem za inne włamania i kradzieże. 


Herszi groźnej szajki bandyckiej 


aresztowany podczas libacji w szynku 


Brzesko, 22 kwietnia. 

Na terenie powiatu brzeskiego od ro- 
ku grasowała banda opryszków, która 
Pac we wszystkich wsiach swoje 
„iilje”. 

Dzięki żmudnym dochodzeniom po- 
licji, przed kilkoma dniami aresztowa- 
no członków tej bandy: Jana i Józeja 
Krakowskich oraz Genoweie Kanię, 
właścicjelkę ich meliny. 

Główny herszt bandy Jan Gwiżdż 
zdołał umknąć, 

Nie zważając na aresztowanie to- 
warzyszy Gwiżdż począł szkolić nowe 


siły pomocnicze į nadał organizował na 
pady rabunkowe, 

W tych dniach p. komisarz Szaport, 
dowiedziawszy się; że zbir urządza li- 
bację w szynku Tobolowel w Uszwi, 
wkroczył tam z kilkoma tunkcionariu- 
szami policji, w momencie, gdy całe to- 
warzystwo zabawiało się w najlepsze. 
Bandyta miał przy sobie naładowany 
pistolet, z którego jednak nie zdążył zro 
bić użytku, gdyż policja błyskawicznie 
obezwładniła go į skutego w kajdany 
pod siłną eskortą odstawiła do więzienia 
w Brzesku. 


Jeden zabity—trzech rannych 


Wstrząsający wypadek podczas podróży autem 


Kościerzyna, 23 kwietnia. 
(Cd). W pobliżu miejscowości Skó* 
rzewo, wydarzył się nieszczęśliwy wy 
padek, któremu ulegli 4 handlarze jar- 
marczni, jadący samochodem ciężaro- 


m. 
Samochód ten, jechał na jarmark do 


ło 14 osób. Gdy przejeżdżano Skórze* 
nagle ze samochodu 


kosy 


wraz z siedzącymi na nim pasażerami: 
Szmitmayęrem Fritzem, Myszkowskim 
Wiktorem, Goldstromem Brunonem i 
Kozuszmanem Michałem, którzy ©d: 
nieśli poważne obrażenia cielesne. 

Ciężko rannych przewieziono do 
szpitala pow. w Kościerzynie, gdzie 
Myszkowski zmarł, nie Oodzyskawszy 
przytomności. Doznał on wstrząsu móz 
„ZU i wewnetrznego krwotoku. 


Wspaniała francuska kóbiędja 


w roli: gł. Rene de Zilahy oraz Renć Lefebvre. 


Nad program: dodatek dźwiękowy. Bilety ulgowe oraz passe-partout niewążae. 


ANONS! Następuy program „WRÓG WE KRWI“ 


wchodzące, jak: 
akuszer - ginekolog 


Gazowa 7. m. 2, 


na NAREN 
aa p i 
lectwa ! 


Pomoc 1 skutek bez operacji!!! 
RUPTURY, iakoteż kalectwa nie 
Wopo zaniedbywać, gdyż skutki 
dal życia ludzkiego są bardzo 
niebezpieczne. Ruptura staje się 
wielką jak głowa ludzka i spo- 
wodować może śmiertelne powi- 
kłania kiszęk. 


Specjalne lecznicze bandaże 


Łódź, ul, Matane 10, 


Chorych m. 
Ceny przystępne. 


PODZIĘKOWANIE. 


WPanu Specjaliście Dyr. J. RAPAPORTOWI w Łodzi, ui. Wółczań- 
ska 10, dziękuję serdecznie za wyratowanie mojego dziecka z cięż- 
kiego kalectwa niedowładu (paraliżu) nóg z powodu skrzywienia krę- 
gosłupa i bolącego ropnego garbu przez założenie specjalnego leczni- 
czego gorsetu ortopedycznego wedle Jego metody. Dziecko nasze cier- 
piało ogromnie z powodu noszenia skamieniałych opatrunków gipso- 
wych, sporządzonych po szpitalach. — Dziecko nasze 
zdrowe i chodzi prosto!!! 


LAKIERNIK-MALARZ 


przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
samochody, powozy, 
meble i 


skrzywienie 
różne ka- 


gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj- 
„niebezpieczniejsze i najzastarzalsze 
mężczyzn, kobiet i dzieci bez operacji, 

NĄ SKRZYWIENIE kręgosłupa przeciw two- 
rzeniu się garbów i gruźlicy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne, Dla skrzywionych nóg, płas- 
kich i bolących stóp, wkłady ortopedyczne. — 
Sztuczne nogi i ręcę. Na obniżenie żołądka i ki- 
szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec, ban- 
daże na ruptury powrotne po operacji. 

Zakład Ortopedyczny: 
Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 


(front, parter) 


L 2 7 
30-letnia praktyka 5 pełna gwarancja. 


UWAGA! Od 1 września 1933 r. przyjmuje tylko osobiście, Ubezpie- 
i przyjmuje. Osobiste zjawienie się 


Szklarowie, 


DOKTÓR 


parter (Koziny). 
Południowa 28. 


DR. MED. 


jINAWROT 32. 


W niedz. i 


—— 


ortopedyczne 


ruptury: u 


Dr. med. 


telefon 141-32 


—— 


Dr. med. 


tel. 213-66 


est obecnie $ Ą 
j i 5—8 wiecz. 


> 


EICHER 


PISANIE SZYLDÓW SPECJALISTA CHORÓB SKÓR- 
YCH I WENERYCZNYCH, 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 
Tel. 201-93. 
przyjmuje od 8—11 rano I od 5—8 
t wiecz. w niedzielę 1 święta od 9—1. 


L. NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
RYCZNYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCH. 


Tel. 213-18 


M |Przyjmuje od 8—10 rano I od 5—9w. 
święta od 9—12 w pol. 


MH. Lubicz 


Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych | moczopłciowych 


Cegielniana Ne 7 


Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w. 
niedziele i święta od 9—11 


H. Klaczkowa 


położnictwo i choroby kobiece 
Polirkowska 99. 


przyjmuje codziennie od 10—12 
CENY LECZNICOWE 


YYY POTOP PY OO 
Trochę humoru. 


‘Dyrektor teatru prowincjonalnego jest wście” 
kle zajęty, W kasie pustki, wierzyciele nie dają 
spokoju, niema co grać. Nagle pukanie do 
drzwi, 

— Proszę. 

Wchodzi jeden ze statystów: 

— Panie dyrektorze,, Ta rola, którą otrzy- 
małem, nie odpowiada mj wcalę,„, Cóż to za 
rola, w której mówię tylko dwa słowa: „Do 
broni tss 

— Zależy pani na dłuższej roli? — odpo- 
wiada zdenerwowany dyrektor, — To powtórz 
pan ten okrzyk trzykrotnie! 

„x 


Zdziebkowski leży wa łożu śmierci.. Chwile 
jego są policzone. Jego serdeczny przyjaciel 
przyszedł z nim się pożegnać. 

— Mieciuniu.. — powiada doń słabym gło- 
sem konający. — Popraw sobie krawat... 

Przyjaciel uśmiecha słę zażenowany I popra- 
wla krawat. 

— Przyczesz sobie włosy... — troszczy się 
w dajszym ciągu o jego wygląd konający. 

Przylaciel przygładził włosy, 

— Oczyść pantofle.. Strzepnij kurz z ręka- 
Wa.. — padają następne prośby. 

— Nie rozumiem. powiada wreszcie 
przyjaciel. — W takiej chwili troszczysz się O 
mój wygląd?.. Co cię to teraz obchodzi?... 

— Nie rozumiesz? — odpowiada Zdziebkow-. 
skl. — Za chwilę ma tu przyjść śmierć... Kto 
wie?.. Może ty jej się lepiej spodobasz?... 


A 


CENY MIEJSC: I ecańs 544 86: gr, 
mer m, R iai; e i 


| Dr. Jan Polak 


ul. NAWROT Nr. 7 
Tel. 164-21, 


choroby wewnętrzne 1  allergiczne 
(astma, pokrzywka, migrena, * teu+ 
matyzm) 


Godziny przyjęć 7—8, 


— 


DR. MED. 


M. Jakobson 


SPEC. CHIRURGIE KOSTNA 
(Złamania kości i zwichnięcia) 


D-ra Sterlinga 22 
(NT L AN Targowa) tel, 174-42. 


H. SZUMACHER | 


Choroby skórne 
i weneryczne 


„POTRKOWSKA 56 


tel. 148-62 


od | 1 pół — 4, 6—0 wiecz, w nie- 
dziele I święta od 10—1 


Ceny lecznicowe. 


-—— 


| 


m 


2—30 


Al. Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


Tel. 232-55, przyjmuje 7—8 wieczór. 


NI 122 


1934 


—— 


TESRLFI 21V 


Szpital--iomem wypoczynkowym 


Biedni mieszkańcy Łodzi, aby dostać się do szpitala 
uciekają się do najrozmaitszych podstępów 


Łódź, 23 kwietnia. 

(v) Szpitałnictwo miejskie w dobie 
obecnej przeżywa ostry kryzys, które- 
go zwalczanie napotyka na wiele prze- 
szkód, 

Wskutek gwałtownego zubożenia 
szerokich rzesz ludności, około 90 pro- 
cent chorych w szpitalach leczy się bez 
płatnie. Podczas gdy dawniej szpital 
byi czemś w rodzaju straszaka, do któ- 
rego chorych przywozić trzeba było 
nieledwie siłą, o tyle dziś szpitale trak- 
tówane, są nietylko domy zdrowia, ale 
jednocześnie jeko miejsca wypoczynko- 
we, w których poza należytą opieką I 
czystem włałanem łóżkiem ma się jesze 
cze dosyta jedzenia, 

O nędzy mas Świadczy charaktery- 
styczny fakt. Chorzy przed świętami 
starali się zazwyczaj uzyskiwać zwol- 
nienie ze szpitala, aby święta spędzić w 
gronie rodzinnem, pomiędzy znajome- 
mi i przyjaciółmi, w roku bieżącym 
przed Świętami Wielkiejnocy dał się ra- 
czej zaobserwować masowy napływ 
chorych, którzy chcieli w ten sposób 
mieć „dobre święta”, 

Wskutek braku odpowiedniej ilości 
łóżek szpitalnych w Łodzi do szpitali 
przyjmowani są tylko ci, których wa- 
runki domowe urągalą wszelkim prze- 
pisom sanitarnym I których leczenie w 
domu byłoby wręcz niemożliwe. Oczy- 
wiście nie dotyczy to pacjentów płat- 
nych, to znaczy ji takich, którzy w szpi- 
talach miejskich leczą się na koszt Ubez 
pleczalni Społecznej, 
> Otóż chorzy, którzy chcą dostać 
się do szpitala blorą się na nairozmait- 
sze podstępy. Spodzjewając Się przy- 
bycia komisji, która kwalifikuje przy- 
jęcie do szpitala, «wyprowadzają: się z 
domu dokonaki pod schodami. lub na 
strych, stwatzając'pózór oStdtócznej rię* 
dzy.. Później dopiero wychodzi na jaw, 


że chory, którego zabrano z komórki. 


bez okna, mieszka wcale przyzwoicie w 
dwuizbowem mieszkaniu. 

Inni znów chorzy, podpisują dekla- 
rację, że za leczenie będą płacić, wie- 
dząc, że nawet w wypadku niedotrzy= 
nia zobowiązania szpital ich nie wyrzu- 
ci w trakcie leczenia. Oczywiście zobo- 
wiązania takie najczęściej nie są hono- 
rowane. Deklaracje takie podpisują zre- 


sztą zazwyczaj ludzie nie uprawnieni do ' 


podpisania, przygodni znajomi, którzy 
później Znikają I nie można ich odna- 
leźć, 


Nietylko jednak chorzy prywatni 
uciekają się do podobnych „kawałów*. 
Robią to samo i gminy wiejskie, które 
nie posiadają funduszów na opłacenie 
leczenia za swych mieszkańców. Gmi- 
ny okoliczne przywożą chorych na wo 
zach, któremi udają się na tarz i pozo- 
stawiają chorych następnie na ulicy, 
wiedząc, że w wielkiem mieście, cho- 
rego nikt na ulicy nie pozostawi i, że 
trafi on do szpitala. 

Gorzej sprawa przedstawia się z t= 
mysłówo - chorymi, których również 


„dze nei potrafią nawet ustalić personalji 
| chorego. Pozatem gminy wielskie uzy- 
skały przywilej umorzenia Zaległości 
do „roku 1531, a późniejsze zaległoś.i 
mogą być spłacane w ratach. a nawet 
w poszczególnych wypadkach tylko do 
wysokości 25 proc. 

| Władze miejskie celem zabezpiecze 
nia swych praw, zabiegają o utworze- 
|nie Związku Powiatowego dla spraw 
szpitalnych, któryby reprezentował in- 
teresy szpitalnictwa miejskiego. Per- 
traktacje w sprawie utworzenia rzeczo 


pozostawia się pa ulicy, a później wła-'nego związku są już w pełnym toku. 


| 
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TEATR MIEJSKI. 
Dziś o godz, 8,45 wiecz, „Konflikt**, 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 
Dziś o godz, 4,30 i 8,30: „Królowa nocy' 
ARARAT w Rozmaitościach:— Rewia „Hynń 
Efn Zych". 


KINA: 
CASINO: — „Pieśniarz Warszawy”, 
GRAN-KINO: „Nie jestem aniołem", 
MUZA: — „Shańbiona”, A 
ROXY: — „Handel Żywym Towarem*, 
CAPITOL: — „Tańcząca Venus“, 
CORSO: — 1) „Nad przepaścią” i 2) „Pałac na 
kółkach*, 
CZARY: — 1) „Branka syna puszczy”, 2) „Mi= 
łość w aucie", 
PRZEDWIOŚNIE: — „Jennie Gerhardt". 
SŁOŃCE; — 1) „Oskarżona” i 2) „Banita”. 
RAKIETA: — „Ulica*, 


SZTUKA: — „Maskarada Miłości”. 

ZACHĘTA: — 1) Małżeństwo dla opinii, 2) 
Śmiech w piekle. 

PALĄCE: — „Csibi*. 

METEO; — Satani 
IA: — „Ta a", 

OŚWIATOWY: sap „Biała Odaliska* | 2) „Po” 
konani zwycięzcy”, 

L P, $. — PARK SIENKIEWICZA: — Wysta- 


wa prof. Pankiewiczą i in. 


Spór o carski majatels 


Jutro. rozpoczyna się proces wdowy po bracie 
ostatniego cara Rosji przeciw skarbowi Rzplitej 


| "Warszawa, 23 kwietnia, 
Jutro, we wtorek, wyznaczono ter" 
min sensacyjnej prawy hrabiny Natalji 
Brasowej, morganatycznej małżonki W, 
Ks. Michała przeciwko Skarbowi Pań- 


stwa o zwrot majątków, które nabył w 


swoim czasie W. Książę. Majątki te, 
położone pod Częstochową, zostały skon 
fiskowane na rzecz skarbu zgodnie z wa 
runkami traktatu ryskiego, który prze- 


widywał przejście na rzecz skarbu wszy 
stkich dynastycznych majątków rodziny 
cesarskiej. Hrabina Brasowa wystąpiła 
o zwrot majątków, twierdząc, że stano- 
|wią własność prywatną, nie zaś dobra 
dynastyczne. Sąd okręgowy powódz- 
two oddalił, Rzecznicy szwagierki o- 
statniego cesarza rosyjskiego, w skardze 
apelacyjnej na 60-ciu stronicąch zbijają 
argumenty prokuratorji generalnej. 


Piękna fancerka-szpieg w więzieniu 


Uspokoiła się otrzymawszy prawo palenia papierosów 


Warszawa, 23 kwietnia. 
Anastazja Majewska, tancerka szpieś 


po okresie nienagannego zachowania się | ską, która zamiast spo 
Ay: więzieniu » w *$ieradzu, 


To chwilowe podniecenie tłumaczy 
się jej wybujałym temperamentem, któ- 
ry przy tegorocznej upalnej kwietnio< 
wej pogodzie odbija się silnie na zacho- 
waniu przymusowych mieszkańców cel, 

Kaprysy i figle pogody mają duży 
wpływ na przestrzeganie rygoru więzien 


Nocne przygody b. 


Inego. 
Znalazł się jednak sposób na Majew 
dziewanej kary, 


rozpoczęła| otrzymała» ulgę dowolnego ilościowo, Ra 
przed kilku dniami serjęvąawantur, -nie li-4 lenia papierosów. 
«©żąśs'się ż 'attoryteterh władz. 


Skutek był natych- 
miastówyy ' Papierosy* dóprowadziły 'tan 
cerkę, przyzwyczajoną do życia kawiar- 
nianego, do równowagi psychicznej. 

Charakterystyczną jest rzeczą, że w 
więzieniach około 80 proc. pali nałogo- 
wo papierosy, Mężczyźni wykazują po* 
za kratami odporność stokroć większą, 
|aniżeli kobiety. 


oficera rosyjskiego 


Smutny finał wesołej libacji 


Równe, 23 kwietnia. 


Bazyli Smirnow, b. oficer rosyjski, 
zamieszkały w Równem przy ul. Ban- 


O wszystkiem potrochu... 


Tylko zdrowi będą mogli wstępować w związki małżeńskie. — 
Stuzłotowe pensje wolne są od egzekucji. —Noeni dozorcy są 
zwalniani z posad. — Kryzys w zakładach gastronomicznych 


Departament Służby Zdrowia przy 
ministerstwie spraw wewnętrznych o- 
pracowuje nową ustawę o 

Obowiązku badań lekarskich przed 

ślubem, 

Podobno projekt nowej ustawy roz- 
wiązuje tę sprawę w ten sposób, że kan 
dydaci do stanu małżeńskiego będą mte 
sięli przedstawić urzędnikowi stanu cy- 
wilnego świadectwa zdrowia, wydane 
przez lekarzy prywatnych. iecznico- 
wych lub urzędowych. 

Ustawa ta ma na celu uniemożliwie" 
nie pobierania się ludzi chorych, wydają” 
cych na Świat chore potomstwo. 


[EL 
Ministerstwo sprawiedliwości wyda- 
ło nowy okólnik w którym poleca wszy 
stkim komornikom na terenie całego pań 
stwa przeprowadzanie urzędowych czyn 
ności zgodnie z przepisami. Seecjainą 
uwagę zwraca się w okólniku na tak- 
towne postępowanie celem uniknięcia 
drażliwych sytuacyj. 
Za niestosowanie się do przepisów 
okólnik przewiduij: szereg kar dyscy” 
plinarnych. 
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Jednocześnie prezydja sądów okrę- 
gowych przypomniały komornikom, że 
areszty na uposażenia pracownicze nie 
mogą obciążać płac, 

nieprzekraczających 100 złotych 

miesięcznie, 
gdyż uposażenia takie wolne są od eg- 
zekucji. 
ly) 

W wielu małych miasteczkach zarzą- 

dy miejskie utrzymywały specjalnych 
dozorców nocnych, 

którzy obecnie są zwalniani z posad 
ze względów oszczędnościowych, 

Kupcy Protestują przeciwko kasowa- 
niu etatów nocnych dozorców i chcą na- 
wet częściowo ponosić koszta ich utrzy- 
mania, byleby nie pogarszać stosunków 
bezpieczeństwa. 1; 

1$: 

Ostatnio kryzys dał się dotkliwie we 

znaki 

zakładom gastronomyczny m. 
W ciągu kilku ostatnich dni skasowano 
w jednej tylko dzielnicy warszawskiej 
aż cztery bary i restauracje, , 


drowskiego 12, spotkał się z dawno nie 
widzianym znajomym z Poczajowa i z 
tej radosnej okazji zaprosił go do sie- 


bie. 

* Po 4 butelkach wódki i 6 butelkach 
piwa mieli obaj przyjaciele dość... Zna- 
jomek z Poczajowa legł bez przytomno- 
ści pod stołem, Smirnow zaś, wyszedł 
na przechadzkę;, 

Idąc ulicą Berka Joselewicza. o go- 
dzinie 2-ej w nocy wyobraził sobie, że 
stoi przed własnem mieszkaniem. Aże- 
by podkreślić swą oryginalność, posta- 
nowił wileźć do mieszkania przez okno. 
Właściciel domu, sądząc, że ma do czy 
nienia ze złodziejem, wszczął alarm. 


Przybył posterunkowy  Świerszcz, 
który zajął się pijanym. 

Smirnow jednak uparł się, że jest u 
siebie. Policjant spotkał się ze zdecy- 
dowanym oporem. Nałożył mu przeto 
kajdanki i z trudem ulokował pijaka w 
areszcie policyjnym. 

konsekwencji stanął Smirnow 
przed sądem okr. w Równem, oskarżo- 
ny o stawianie oporu włady i obrazę 
sejf SE jęz państwowego na służ- 
ie, 
ce aresztu, 
lat 2. 
IEFECZZPZT PETE e n e TERAZ 


Bypżuucuy aapielc. 
Dziś w nocy dyżurują następujące aptekć: — 
J, Koprowskiego (Nowomiejska 15), S, Traw- 
kowskiej (Brzezińska 56), M. Rozenbluma (ul. 
| Śródmiejska 21), M, Eprat d (Piotrkow- 
ska 95). J. Kłupty> (Kątna 54), L. Czyńskięso 
(Rokicińska 53). f 


zawieszając na przeciąg 


Sąd skazał Smirnowa na 4 miesią- | Tech 


Dowodzą oni, że W, Ks. Michał na 
był dobra od prywatnego właściciela, 
hr. Gwido Donnersmarka. Jego żona, 
jako małżonka morganatyczna, zgodnie 
ze statutem rodziny cesarskiej, nigdy do 
rodziny tej nie należała. ; 
Polemizując z wywodami prokurato- 
rji generalnej, która powołuje się na 
prochy nieznanego żołnierza polskiego, 
poległego nie w obronie mienia cesar- 
skiej rodziny, obrona zaznacza, że pòl- 
ski żołnierz nie był kondotjerem, walczą 
cym poto, żeby raboweć cudze mienie, 
Rozprawa zapowiada się niezwykle 
gorąco. Objekt sporny wart jest wiele 
milionów. z f 
E N STEE TT EE hae DEE AE A Va AS 


Paragraf aryjski 


w armji niemieckiej 


Berlin,.23 kwiatnia 

Oficjalnie komunikują, że w myśl 
rozporządzenia ministra Reichswehry 
gen. Blomberza o zastosowaniu paragra 
fu aryjskiego w armji niemieckiej z 
wojsk lądowych i marynarki wojennej 
zostanie usuniętych 14-tu oficerów oraz 
36 podoficerów i szeregowych. 


Porachunki 


Łódź, 23 kwietnią. ~ 

(ig) W związku z podaną przez nas 
wiadomością o krwawym zatargu o od- 
steppe w domu przy ul. 28 p. Strzelców 
Kan. 37, dowiadujemy się, że poważnie 
ranny lokator tego doamu, Antoni Bin- 
kowski, zamieszkały tamże od pół ro- 
ku, został znienacka napadnięty przez 
właściciela domu, p. Ignacego Krygie- 
ra. Binkowski uderzony został kilka- 
krotnie w głowę toporkiem. noczem 
padł nieprzytomny na bruk. Okazało 
się, iż Binkowski wręczył w swoim cza- 
sie gospodarzowi odstępne, do 1 kwie- 
tnia zapłacił całkowitą należność za ko 
morne, obecnie jednak dowiędział się, 
że dom, w którym zamieszkuje. zosta- 
nie całkowkicie rozebrany. 
Rozgoryczony lokator miał poważne 
pretensje de p. Kryziera i na tem tle 
wynikła awantura. Toporek, iako do- 
wód rzeczowy, złożony został w 7-vm 
komisarjacie. 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa ig). 
Dziś, w poniedziałek, o godzinie 8.30 dana 
będzie w dałszym ciągu ciesząca się niesłabną- 
cem powodzeniem operetka w 3 aktach Waltera 
Kollo „Królowa nocy“, w reżyserji Zięciakjewi= 
cza z udziałem całego zespołu operetkowego, — 
PE Bieleckiego, przy pulpicie kapelmistrz 


rsa, k 
Bilety w cenie od 50 gr. dò 2.50 gr, do na- 
bycia w kasie teatru od 11 do 2 | od 6 wiecz, 


WNN YNY 


Dokąd pójść wieczorem? | 


ł 

ô 
4 
b) 


| 
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_ siedmiu par nowożeńców. 


CASINO 


_ Do swej lubej w odwiedziny 
_ Śpieszy rzeźnik rozanielon — 
| Twarz mu zdobi miły uśmiech 
i No a głowę nowy „melon“, 


Wczoraj rozpoczął „Express“ druk 
Czwartej serji naszej wielkiej Zabawy- 
Konkursu. W obecnej serii, podobnie 
jak w szeregu seryj poprzednich, Czy- 
telnicy będą wycinać skrawki, drukowa 
nə w czwartym obrazku u góry, które 
po siedmiu dniach złożą w ten sposób, 
aby otrzymać całość — perezent dla 


> 


Ceny mmiefsc zmiżene 
d 1.09 


od 1. 
Pieśniar War 
Wspaniała komedja polskiej produkcji 


EUG. BODO 
MICHAŁ ZNICZ 
WLAD WALTER 
M. GORCZYNSKA 


Nadprogram: Bohaterska wyprawa 
„CZELUSKINA* 


GEE 


Sensacyjna powieść współczesna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Młody Baron Ryszard Gintołd nawiązął 
znajomość z panną od krawcowej Celiną 
Liwińską Stosunki między młodymi za- 
czynają się coraz bardziej zacieśniać, aż 
wreszcie baron oświadcza się Celinie, 


ROZDZIAŁ DWUDZIESTY TRZECI. 
Ojciec i syn. 

Ryszard Gintołd wchodził prawie 
niechętnie do rodzinnego domu: aczkol- 
wiek był do oica przywiązany, niemniej 
surowość, z jaką ów ustosunkował się 
do jego małżeństwa z Celiną, ostudziła 
znacznie jego uczucia. 

A pozatem znał upór starca'i bał się 
rezultatów dzisjejszej rozmowy. 

Kamerdyner Alojzy, który znał Ry- 
szarda od dziecka z wzruszeniem ode- 
brał od młodego pana futro i kapelusz. 

— Jak to dobrze, że pan wrócił!... 
Bardzo stęskniliśmy się za nim... Pan 
baron i panna Irma... Nie mówiąc już 
o mnie! — mruczał bezzębnemi ustami 
stary sługa. 

Ryszard wszedł do salonu, 

Ze ścian spoglądały na niego por- 
trety surowych rycerzy i wyniosłych 
dam, jak gdyby pytając: gdzieś był? 
dlaczegoś odszedł?... 

Ryszard unikając ich wzroku, sta- 
nął przy oknie. 

Na dworze padał gęsty: Śnieg. Bia- 
łe płatki wirowały w powietrzu i spa- 
dały na brudne chodniki, topiąc się w 
kałużach wody i w błocie. 

Coraz to nowy puch sypał z góry, 
jak gdyby z uporczywym zamiarem 
przykrycia ziemi swoją biela. Ale dot- 
knąwszy ziemi, momentalnie rozpływa- 
ły się, powiększając jeszcze grząskość 


3[13.00—15,05: Przerwa, 


Kochaj mnie zawsze 


MIMO zd DOO _4 


Gdy iej prawił czułe słówka, 
Ona z wdziękiem rzecze na to: 
„Czas już dać na zapowiedzi, 
Bo wyjechać chcę na lato“, 


Pierwszy skrawek, niezbędny dla 
ułożenia wycinanki ukazał się we wczo 
rajszym „Expressie* — drugi jest dru* 
kowańy w dzisiejszym numerze. 

Po siedmiu dniach Czytelnicy ułożą 
wycinankę, nalepią ją na karte poczto* 
wą za 20 groszy i ndaeślą do Redakcji 
„”xpressu* w t'rdzi, Piotrkowska 49. 


By się godnie prezentować, 
Rzeźnik pobiegł wnet do krawca, 
Który piękne szyje fraki, 

Bo jest mody wielki znawca, 


łożą trafnie wycinankę rozdzielony Z0- 


stanie szereg nagród pieniężnych, a mia 


nowicie: 
1 nagroda — 20 złotych. 
5 nagród po [6 złotych, 
10 nagród po 5 złotych. 


Czytelnicy z Łodzi, Krakowa, Ka- 


Między tych Czytelników, którzy u*!towic, Wilna, Lublina, Gdyni i Kalisza 


Mello? fu radjo! 


PROGRAM ROZGŁOŚNI 
POLSKIEGO RAD. 
PONIEDZIAŁEK, 23 kwietnia 1934 r, 
1.00—7.05; Sygnał czasu | pieśń „Kiedy ranna 
wstają zorze”, 
1.05—7.25: Gimnastyka. 
1.25—7,35: Muzyka z płyt. 
1.35—1,40: Dziennik poranny, 
1.40—7.55: Muzyka z płyt. 
1,55—8,00: Chwilka gospodarstwa domowego. 
8,00—8.05; Odczyt. progr. na dzień bieżący. 
8.05—11.40: Przerwa, 
11.40—11,50: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
11,50—11.55: Wiadomości bieżące, 
11.55—12,05: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 


z Krakowa, 
12,05—12,30: Muzyka popularna z płyt, 
12.30—12.33; Wiadomości meteorologiczne, 
12.33—12.55; D, c muzyki popularnej z płyt, 
12.55—13,00: Dziennik południowy, 


ŁÓDZKIEJ 
JA, 


15.051510; Wiadomości '6 "eksporcie polskim. 
15.10.15,20: Komunikat Izby  Przemysłóowo-Han- 


PANN 


z 


Napisał Andrzej Zański. 


' 


bruków. 
Ryszard nie bez melancholii do- 
strzegł w tem pewną analogię z sobą. 
— Marzyły mu się białe fantazje, 


15.35—16.20: Muzyka lekka w wyk, zespołu 
Tychowskiego i Wróblewskiego. 

16 20—16.35; Lekcja języka francuskiego, Kurs 
elementarny, Lektor L. Ropuiśny. A 

16.35—17,00: Utwory. fortepianowe w wykona- 
niu Stanisława Stamjewicza, z 

1700—17.30: Recital śpiewaczy Serg, Benoni, 

17.30—17.50: Odczyt dla maturzystów z cyklu 
„Biologja* p. t. „Prawo silniejszego — 
„wygłosi prof, St. Sumiński, 

17.50—18.10: Odczyt p. t. „W podziemiach kon- 
spiracji 1893—1903 r“ — wygłosi Włady= 
sław Pobóg-Malinovysici 


18.10—18 50: yka lekka z kawiarni „Ga- 
stronomja'', ? 
18 50—18,55: Odczytanie programu na dzień 


następny, 
18.55— 19.15: Rozmadtości. 
1915—]9,25: Repertuar teatrów i komunikaty 


ie, 
19.25—19.40: Odczyt aktualny. , 
19.40—19,47: Wiadomości sportowe, 
19,47—119,55: Dziennik wieczorny 
20.00—20.02: „Myśli: rwybrane%ć 


ETS 1635. read z płyt. 20.02—21.00: Koncert muzyki lekkiej, Wykonaw: 
„LO 4 towa, baronowa Gintołd... 


Piękna panna -ściągnęła brwi. 


žabama - onkurs €żytelmików „rxpressu” 


Ostatnie przyśotfomania do śluóbu 


Prawa autorskie zastrzeżome. 


Medor szynkę, salcesonik, 
Tłusty boczek widzi we śnie 
I na samą myśl o ślubie 
Oblizuje się obleśnłe. 
(Dalszy ciąg jutro). 


będą mogli złożyć wycinankę 1alepioną 
na zwykłą kartkę papieru bezpośred- 
me w oddziałach naszego pisina, przez 
co zaoszczędzą sobie «oszt znaczka 
pocztowego. 

O terminie nadsyłania wycinanki Z 
obecnej serji podamy w dniu jej zakoń* 
czenia. 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, w iedzjałek, po cenach najniższych 
od 35 gr, 2.30 arcycjekawa sztuka Alsber- 
ga „Kontlikt“, 

Na ogólne żądanie publiczności dane będą 
we wtorek į w środę dwa dodatkowe powtó- 
rzenia „lvara Kreugera* z Edwardem Żytec- 
kim, Ceny najniższe od 35 gr, do 2.30, 

W czwartek głośna komedja muzyczna „Ko- 
bieta, która wie czego chce* w wykonaniu 
warszawskiego „Teatru 8.30". 


SAAE THA E E 
YYYY YYYY 


Orkiestra P, R. pod dyr. Stanisława Nawno« 
ta i j (piosenki) 


a Teme 


21.00—21.15: Feljeton Wacława Rogowicza p. t- 


„Kobieta w Sowietach“, 

PLIO NEV houor = cyklu „Muzyka 
iepodl ej L. Bie p QŚr. two 
Karola jn Fw Orkiestra pod dyr, konm- 


; ytoTra. 
TA A Msyka leków 1 tasma 4. oiył 


+22,40—23.00: Muzyka lekka: z płyt, s : 
moteorologiczne dle 


23.00—23.05: ' Wiadomości 
komunikacji lotniczej i komunikat policyjny 
23.05—23,30: Muzyka tam, z damc, „Osza*; 


lepiej. Czy masz jakieś troski? 
Ciepła nuta, drgająca w złosie ojca. 


— Myślałam, że wróciłeś wyleczo=| oŚśmieliła Ryszarda. 


ny. Żeś otrząsnął się już z tej przygo- 
dy, w którą wciągnęła cię twoja mto- 
dość i lekkomyślność... Ale ty, iak wi- 
dzę, jesteś niepoprawny... Ale mylisz 
się, jeśli sądzisz, że uzyskasz przeba- 
czenie ojca... Zerwanie z Celina i roz- 
wód — oto pierwsza podstawa naszych 
wzajemnych rokowań. 


Wszedł kamerdyner, meldując, że 


lekkie i czyste, jak ten Śnieżny puch.— | stary pan baron czeka na Ryszarda w 


Lecz cóż: zetknąwszy się z prawdą ży- 
cja, roztopiły się one i zamieniły w 
błoto. 
Drgnął, usłyszawszy za sobą sze- 
est. 

Odwróciwszy się, ujrzał Irmę. 


— Więc wróciłeś? — rozpoczęła 


jsiostra, wyciągając ku niemu rekę. 


Przywitali się dosyć. chłodno. Nigdy 
nej byli zbyt kochającem rodzeństwem, 
a małżeństwo Ryszarda rozdzieljło ich 
do reszty. 

Irma, pusta salonowa lalka. egoisty- 
czna snobka, pusząca się baronowską 
koroną niby paw tęczowym ogonem, 
zgryzła się niemało tem, że brat jej ska- 
lał splendor rodziny, wprowadziwszy 
w nią małą szwaczkę. Czuła. że cień te 
go skandalu pada i na nią i kompromi- 
tuje ią w oczach jnnych arystokratycz- 
nych snobów, wśród których czuła się 
najlepiej. e s 

Powzięła do Ryszarda niecheć, gra- 


swoim gabinecie. A 

Stary Gintołd był chłodny i opano- 
wany. Niemniej na widok wchodzącego 
jedynaka, z trudem pohamował się, aże 
by nie wyciągnąć ku niemu ramion i nie 
uściskać go po wielomiesięcznej rozłą- 
ce. 

Opanował się jednak. 

Milczał czas fakiś, ażeby pokryć 
wzruszenie, a pótem rozpoczął zupełnie 
już opanowanym głosem: 
— Cieszę się, żeś wrócił spowro- 
tem... : 
— I ja ojcze jestem szczęśliwy, wi- 
dząc cię znowu w zdrowiu... 

Gintołd senior wzruszył ramionami. 

— W zdrowiu? Wierzaj mi. że osta- 
tnie przejścia i twoja lekkomyśność ko- 
sztowały mnie bardzo wiele bezsennych 
nocy j ciężkich dni... Niemniei cieszy 
mnie, że interesujesz się zdrowiem swe 
go starego ojca. 

Ryszard milczał. Nie mógł zaprze- 


niczącą niemal z nienawiścia. I teraz,yczyć, że wyrządził wiele przykrości 
po długich miesiacach niewidzenia, roz-| olcu. 


poczęła swoją rozmowę zaprawioną o- 
strą ironją, pytaniem: 


— Aczkolwiek — usprawiedliwiał 
się w duchi — winien jest przedew- 


— No i jak tam z twoją szwaczką?..| szystkiem jego własny upór! 


Só przepędził już ją na cztery wia- 
try?.. 
Ryszard przygryzł wargi. 


Stary milczał również, z pod oka 


— Mam kłopoty... natury materjal- 
nej! — przyznał się wreszcie z ociąga- 
niem. 

Oczy. starca spoczęły na nim ba- 
dawczo. 

— A co się stało ze schedą po two- 
jej babce? — zapytał. 

— Wydałem ją już— niepewnie od- 
parł zapytany. 

Stary baron przymrużył oczy. 

* — Rozumiem... Bawiłeś ostatnio w 
Monte Carlo... Przyznai szczerze: zgra- 
łeś się? 

Syn opuścił głowę. Starzec uczuł 
nagle, że ponosj go gniew. Tyle już ra- 
zy płacił karciane długi Ryszarda, tyle 
razy ów obiecywał mu, że nie siądzie 
już więcej do zielonego stolika. a tym- 
czasem marnotrawny syñ po staremu 
tkwi w zgubnym nałogu, rujnując zdro 
wie į majątek... 

Ale teraz cierpliwość starca wy- 
czerpała się: nie myśli więcei tolero- 
wać lekkomyślności Svra... 

Ponosił go coraz większy gniew. Łu 
dził się przez chwilę, że stęsknił się po- 
prostu za starym swoim oicem | mimo 
dawnej urazy, przyszedł do niego, aże- 
by go zobaczyć... 

A tymczasem wizyta Ryszarda by- 
ta nie wynikiem jego miłości synow- 
skiej, ale poprostu kupieckiem wyra- 
chowaniem. Ot, zabrakło mu pieniędzy 
i przyszedł, niby do banku, do domu ro- 
dzica, ażeby zapukać do jego kasy. 

Starzec, który łudził się, że to sen- 
tyment i tęsknota przygnały tu Ry- 
szarda, czuł się teraz upokorzony i za- 
wiedziony. 

Opanowywał go coraz to wiekszy 


przyglądając się iedynakowi. Nie mógł | gniew. Czas jakiś żuł zębami jakieś nie- 


nie zauważyć na jego twarzy wyrazu 


— Może byś się o niej jednak wy-=| zmęczenia i troski, czającej się w kątach 


rażała z większym respektem bo... 
Bo? 


jego oczu. 
— Ale zato ty — rozpoczał zwol- 


— Bo jest bądź co bądź twoja bra-! na — mimo opalenia, nie wyglądasz naj 


wypowiedziane słowa. wreszcie rozpo- 

czął swoją przemowę: 
W miarę jak mówił, coraz niżej po- 
chyłała się głowa Ryszarda... 
DALSZY CIĄG JUTRO. 


w 


LTSG. nadal prowadzi w tabeli 
Wyniki niedzielnych spotkań o mistrzostwo klasy A 


i 
; Ib 


W niedzielę odbyły się dalsze mecze 

o mistrzostwo łódzkiej klasy A: 
Widzew — Makabi 2:1 (1:1). 

Mecz rozegrany na boisku przy ul. 
Wodnej przyniósł dalsze.dwa punkty 
drużynie robotniczej, która odniosła za- 
służone zwycięstwo. I-wsza połowa to- 
yczy się ze zmienną przewagą, przyczem 
prowadzenie zdobywa Makabi ze strza* 
łu Rubinsztajna w 15 min. z zamiesza” 
nia podbramkowego. W 7 minut później 
Uptas wyrównuje dla: Widzewa. 

Po zmianie pól Widzew staje się cał- 
kowicie panem sytuacji, lecz pech prze” 
śladujący napastników nie pozwala na 
podwyższenie wyniku. Dopiero w 30 
rninucie za rękę sędzią dyktuję rzut 
karny. który Qłogowski zam'ón'a n dru 
ga bramkę dla Widzewa. Wyróżnili 
się: w Widzewie obrońey i !Jpta w ata” 
ku, zaś w Makabi Basin w pomocy i 
GONSEĘ w ataku., Sędziował p. Ste 
bien. 

Przedmecz rezerw zakuńczył się 
awycięstwem Widzewa w stosunku 10:1 


Union Touring — WKS 4:1 (1:1). 

W pierwszej połowie mają wojsko- 
wi lekką przewagę. Po przerwie ini“ 
cjatywę przymują Turyści. W druży- 
nie Union Touringu dobrze wypadła gra 
linii ataku, z której cztery napastnicy 
podzielili się łupem bramkowym. 

Wyróżnili się zwłaszcza Świętosław 
ski i Beker. WKS miał słaby dzień, 
przyczem atak jego w przeciwieństwie 
do ataku Union Touringu nie umiał się 
zdobyć na celową i skuteczną grę. Je- 
dynie Stolarski był dobry, jednak nie 
znafdował zrozumienia u partnerów. 
nilo przerwy óbą zespóły żdobywają: 
es Drona Union Touring przez, 

! encettera' a WKS przez Stolarskie- 
go. Po przerwie Nnion Touring zdoby* 
wa dalsze trzy bramki ze strzałów Sta- 
wiekiego. Świętosławskiego i Nykla. 

Sędziował p. Otto. Przedmecz re- 
zerw 5:2 dla WKS-u. 


ŁTSG — Wima 4:0 (2:0). 
ŁTSG prowadziło już w stosunku 3:0 
mając w pierwszej połowie znacznie 
więcej z gry. W'drugiej połowie sytu* 
acja uległa zmianie i Wima stała się 
stroną atakującą, demonstrując ładną 
grę. Prowadzenie dla ŁTSG zdohył 


„ Najbliższe mecze 
piłkarskie o mistrzostwo kl. A. 


W najbliższą sobotę I niedzielę roze- 
grane zostaną następujące spotkania o 
mistrzostwo klasy A: Makkabi — Ha- 
koch. Widzew — ŁKS Ib, WIMA — 
umian - orto SKS — ŁTSG, Kaliski 


- Głowacki wygrywa 


kolarski bieg naprzełaj w Łodzi 


W Łodzi odbył się kolarski bieg 
naprzełaj zorganizowany przez ŁKS. 
Bieg ten odbył się na dystansie około 
25 kilometrów. Decydująca walka roze” 
grała się pomiędzy warszawianinami 
Głowackim i zeszłorocznym zwycięzcą 
biegu dookoła Polski Lipińskim. Jako 
pierwszy przybył na metę Głowacki w 
czasie 1 godz. 4 min, 46 sek. Drugim 
był Lipiński w czasie o dziesięć sekund 
gorszym. Na trzeciem miejscu znalazł 
się kadr, łodzianin Kasprzak (Re- 
sursa), 


Bokserzy Wisły pokonani 
przez Makkabi warszawską. 


W Warszawie odbyło się spotkanie 
bokserskie między Wisłą krakowską a 
Makkabi. Mecz zakończył się zwycię* 
stin dumy warszawskiej w stosun- 

u 11;3, 


| 


| 


bramki przez Antczaka (2) i Owczarka 
(2). Pierwsza z tych bramek została 
zdobyta z rzutu karnego. Mecz obfito- 
wał w burzliwe sceny, gdyż publicz- 
ność niezadowolona z orzeczeń sędzie- 


Królewiecki, druga padła z zmieszania 
podbramkowego, a trzecią strzelił Uile. 
Po zmianie pól Wima gra b. ambitnie 
rewanżując się dwiema- bramkami ze 
strzałów Lećmirskiego į Belenia. Sẹ- 
dziował p. Andrzejak. Przedmecz re- 


zerw zakończył się bezbramkowo. dziował p. Rymer. 


SKS — KKS 4:0 (2:0). Klub: Gier: Pkt. Stos, bram. 

Wizyta Strzeleckiego KS w Kaliszu 1) ŁTSG 5 9 22: 4 
wzbudziła duże zainteresowanie. Ło” 2) S, K, S. 5 9 16: 4 
dzianie okazali się zespołem od gospo- 3) Widzew 4 7 %4 
darzy znacznie lepszym i przeważali za 4) Union-Touring 4 6 8: 2 
równo pod względem techniki, jak i 5) Hakoah 5 5 10:17 
zgrania i bojowości. Wobec tego wy* 6 W, K. S 5 4 s 9 
nik 4:0 był zupełnie zasłużony, a nawet 7) ŁKS Ib 5 4 6:13 
gdyby nje szczęśliwa gra KKS'u mógł 8) Makkabi 5 2 5511 
być jeszcze wyższy. Mecz toczył się 9) K. K, S. 5 2 2:16 
pod znakiem stałej przewagi SKS-u,| 10) WIMA 5 0 4:11 


który zdobył w ebu częściach po dwię 
AE IRENA JE BU 4a 4. 1 NODE ORZBADK T A I 


Niespodzianki na boiskach ligowych 


Nieoczekiwane porażki Pogoni i Warty 


Po wczorajszych meczach ligowych | Wypijewskiego. Sędziował dobrze p. 
i pierwseom Fach heh WA Lange z Łodzi. 
się . Wyniki rozegranych spotkań : 
przedstawiają się następująco: WSEA POLONIA 91, 


go zachowywała się b. agresywnie. Sę- | 


O EE w w, w e 


ŁKS PODGÓRZE 2:0 (2:0). 

Mecz ŁKS-u Podgórza zakończył się 
zwycięstwem łodzian w stosunku 2:0. 
Pomimo, iż obie bramki padły w pierw- 
szej połowie, ŁKS był zespołem lep- 
szym dopiero po przerwie i charakte” 
rystyczne że mając wówczas zdecydo- 
waną przewazę nie potrafił wyniku pod- 
syyźszyć tembardziej, żę Podgórze na- 


Kitek kontuzi Otfinowskiego (w 20 mi: 


nucie) grało.w.10-kę, Podgórze w pierw* 
szej połowie grało z wiatrem i w polu 
było zespołem lepszym od gospodarzy: 
ŁKS unika w połowie tej bramek dzię= | 
ki szczęśliwej grze swego bramkarza: 
Piaskowskiego. Dopiero w ostatnich kil- ! 
ku minutach zdobywa niespodziewanie | 
dwie bramki Sowiak. W drugiej połowie 
gra toczy się po większej części na polu 
Podgórza, jednak  niecelność strzałów | 
ŁKS-u i skuteczna intewrencja Koczwa: | 
ry w bramce i Kasiny Il na obronie po 
wodują, że stan meczu nie ulega zmianie. 
Sędziował p. Walczak z Warszawy. 


LEGJA _ GARBARNIA 4:1 (0:1). 

Mecz rozegrany na stadjonie Legji 
zakończył się z trudem uzyskanym 
przez gospodarzy wynikiem remisowym 
1:1. Legję prześladował wyraźny pech, 
gdyż w 3 minucie Martyna strzelił sa- 
mobójczą bramkę, dzięki czemu Garbar- 
nia przez dłuższy czas prowadziła. Le- 
gia za wszelką cenę chce wyrównać, co 
jej się jednak do przerwy nie udaje. 
W drugiej połowie gra toczy się ze 
zmienną przewagą, przyczem Legja po 
kilku ładnych atakach zdobywa w 22-ej 
minucie wyrównującą bramkę przez 


Zjazd gwiaździsty 

W dniu wczorajszym odbył się moto- 
cyklowy zjazd gwiaździsty organizowa- 
ny przez Union — Touring, który był po 
łączony ze zjazdem plakietowym. 

W zjeździe gwiaździstym startowało 
31 apoa z 7 klubów z Roma 24 

r ło w przepisowym czasie, zaś po 
aga ce czterech. 

W klasyfikacji drużynowej na pier- 
wszem miejscu uplasował się Union-Tou 
ring zdobywając 1.782 p. jednak jako 
organizator imprezy zrzekł się miejsca 
na korzyść -u który zdobył 1368 p. 
przed PTC. Wobec tego pierwszą nagro- 
dę otrzymał ŁKM, 

W. poszczególnych kategorjach zwy: 
ciężylił w motocyklach pojedyńczych do 
350 ca: 1) Libich (UT) 499 p. przed Mi- 
chałowskim (ŁKM) 365 p. $ | 

W kategorji ponad 350 cm: 1) Duraj 


Ica 


Wynik ten nie odpowiada przebiego- 
wi gry, gdyż drużyną lepszą była Wisła, 
zasługując conajmniej na jedną bramkę. 
Polonja grała b. ambitnie, jednak ustę* 
powała przeciwnikowi pod względem 
zgrania į celności strzałów na bramkę, 
Pomimo przewagi gospodarze nie mogą 
zdobyć bramki dzięki szczęśliwej i do- 
brej obronie tyłów Polonii. Również i 
warszawianie kilku „murowanych“ po- 
zycyj nie wyzyskują i mecz kajiczy się 
wynikiem bezbramkowym Sędzia p. 
Sznajder. w szk 

STRZELEC — WARTA 5:2 (2:1). 

Mecz przyniósł wielką niespodziankę 
w postaci wysokiego zwycięstwa, g0- 
spodarzy. Strzelec był Świewie dyspo- 
nowany strzałowo, co uwidoczniła się 
szczególnie w drugiej połowie, Warta 
wypadła blado i nie wytrzymala do koń- 
ca tempa meczu. Strzelec z miejsca na- 
rzuca ostre tempo i stoparowo uzyskuje 
przewagę, której nie wypusz za do koń” 
spotkania, zdobywając aż pięć bra- 
mek, w tem trzy przez Klimka i 2 przez 
Gwoździńskiezo (jedną z karnego). 
Bramki dla Warty zdobyli: Szerfke i 
Kryśkiewicz. Sędziował p. Dobrzański. 


CRACOVIA — POGOŃ 4:1 (2:0). 

Cracovia, pomimo obcego terenu wy- 
grała pewnie i była zespołem znacznie 
lepszym. Pogoń grała niemal przez cały 
czas w 10-kę wskutek opuszczenia boi- 
ska przez silnie— skontyzjowanego — 
Borowskiego. Już w pierwszej połowie 
bramki dla Cracovii zdobywają Ciszew” 


ski i Kosok, poczem po przerwię dalsze 


19 w 


bramki zdobywają Zembczyński i Pająk 


Jedyną bramkę dla Pogoni strzelił z tzt- 
tu karnego Matjas. Sędziował p. Pozner. 


Union Touringu. 


(ŁKM) 379 p. przed Popielasem (ŁKM) 


293 p. 
w kategorji do 600 cm. 1) | Szałkie- 
wicz (PTC) 502 p. przed Gneselem (UT) 
430 P kategorii ponad 600 
ategorji pona em. z przy- 
czepkami: 1) Pytowski (ZKM) 429 p. 
przed Feinmesaerem (ZKM) 291 p. | 

Nagrodę f, „Gazy Ziemne" (oliwę 
finisz cil") zdobył p. Libich, nagrodę f. 
BSA zdobył również p. Libich, nagrodę 
£ „Vacuum Oil C-ny' zdobył p. Schön- 
bern, nagrodę f. „Kade i Kummer zdo- 
by! p. Folkman (UT), nagrodę f. „Tudor 
p. Reinhold i f, „Sport i Gimnastyka" p. 
O. Richter (UT). 

W zjeździe plakietowym wzięło u- 
dział 9 zawodników, Nagrodę zespołową 
za największą ilość przejechanvch kilo- 
metrów zdobyło Robotn. Stow. Sporto- 
we z Warszawy. 


Mistrzostwa klasy A 
w całym kraju. 

W dniu wczorajszym w meczach 
piłkarskich rozegranych w kraiu waż- 
niejsze wyniki byty następujące: 
Lwów: Czarni — Sokół 1:0, Pogoń 
— Ukraina 2:1, 
| Poznań: Unia — Sparta 2:0, Warta 
ilb — Legia 3:1, Polonja — Liga 3:2, 
| Warszawa: Gwiazda — Makabi 2:1 
(mecz towarzyski) i o mistrz.: Orkan 
— Bar-Kochba 6:0, Elektryczność — 
Marymont 2:2, Bzura — Świt 2:1. 

Kraków: Makkabi — Wawel 2:0, 
Zwierzyniecki K. S. — Krowodrze 4:1, 
Legia — Korona 4:2, Podgórze Ib — 
Skoponecki 6:1, Cracovia Ib — Slavia 
Ib 2:0. 


IWalka o punkty w kl. B. 


W dniu wczorajszym odbyły się na- 
stępujące dalsze mecze o mistrzostwo 
łódzkiej klasy B, 

Huragan — Sztern 1:0 (0:0). Mecz 
zóstał przez sędziego wskutek awantur 
na 30 minut przez końcem przerwany. 
Gra niezwykle ostra, przyczem sędzia 
usunął z boiska dwuch graczy Huraganu 
i jednego ze Szternu, Istnieje możliwość 
że mecz zostanie uznany za walkower 
dla Szternu, Wskutek niestawienia się 
sędziego wyznaczonego, funkcję tę spra 
wował sędzia przygodny p. Saljan. 

Ww mdi i meczach B-klaso- 
wych Tur pokonał IKP (4;1) zaś w Zgie- 
rzu tamtejszy Sokół pokonał łódzką Bar 
— Kochbę 3:0. 


Nowacka i Fijałko 


mistrzami Poiski w biegach 
na przełaj 
W dniu wczorajszym odbyły się we 
Lwowie i Krakowie biegi narzełaj o mi- 
strzostwo Poski dla pań i panów. W bie- 
gu dla pań; na dystansie 1000 m.-zwy» 
ciężyła- Nowacka (AZS, W-wa), w cza- 


|sie 38:04 przed Robakowską "(Sokół = 


Macierz) i Gasparską (AZS). 

W biegu dla panów na dystansie 8 
klm. zwyciężył Fjałka w czasie 31 min. 
30,4 sek. przed Flartlikiem 31.46, Janow- 
skm i Puchalskim: 


Hebda zwycięża Stolarowa 


W dniu wczorajszym odbyły się w 
Warszawie dalsze mecze naszych czoło” 
wych tenisistów, w których Hebda po- 
konał M. Stolarowa 6:2, 6:3, 4:6 i 6:2, zaś 
Tłoczyński trenera Bolsano 4:6 6:1, 6:4 i 
6:3. W grze podwójnej para Wittman, 
Hebda pokonała braci Stolarow 6:2, 6:4 


6:4. 
IPłk, Cieślak wiceprezesem 
Stanisławowskiego OZPN-u 


Płk. Cieślak pozostający przez Sze- 
reg lat na stanowisku kierownika okrę- 
gowego urzędu W. F.i P. W. w Łodzi 
przebywa obecnie w Stanisławowie, 
gdzie jest zastępcą dowódcy jednego ze 
stacjonujących tam pułków. 

P. pułk. bierze żywy udział w tamtej- 
szem życiu sportowem. 

Na odbytem ostatniej niedzieli wal- 
nem zebraniu nowoutworzonego Stani- 
sławowskiego Okręgowego Związku Pl- 
ki Nożnej wybrano na pierwszego wice- 
prezesa pułk. Cieślaka, 


Najbliższe mecze ligowe. 


W nadchodzącą niedzielę rozegrane 
zostaną w kraju następujące mecze li- 
gowe: Polonja — Garbarnia w War- 
szawie (sędzia p. Otto) Podzórze — Le 
gja w Krakowie (sędzia: p. Reyman), 
Cracovia — ŁKS w Krakowie (sędzia 
kich Hajdukach (sędzia p. Staliński), 
Pogoń — Strzelec we Lwowie (sędzia 
p. Schnełder), Warta — Warszawian- 
ka w Poznaniu (sędzią p. Raettig). 


W biegu szosowym w Warszawie 
ua dystansie 72 klm. zwyciężył znany 
kolarz Kiełbasa w czasje 2.14.08 przed 
„Storczyńskim i Urbańskim (Lezja). 


| 
| 


Piąte przez dziesiąte 


czyta | 


Kac i Kotek sjedzą w kawiarni Kac 
gazetę, Nagle odzywa się: 

— Wytłumacz mi jedną rzecz, której nie mo- 
żę zrozumieć.. Poco ludzie ciągle jadą, żeby od- 
krywać ten biegun północny?,, Poco im to jest 
potrzebne? 

— Jakto poco?.. Nie rozumiesz?,, Jak od- 
kryją biegun, to się zaoszczędzj moc pieniędzy! 

— W jaki sposób? 

— Bo przestaną już wysyłać kosztowne eks- 
pedycje na ten biegun! 

»a 

Godzina druga w nocy, Księżyc świeci w peł. 
ni, Ulicą zatacza sję jakiś pijus. Na rogu za- 
trzymuje przechodnia i pyta: 

— Naj, naj.. najmocniej pana prze,„ prze- 
praszam., Co to tam świe,, świeci, bo nie wi- 
dzę?,., Słońce czy ksję,,, księżyc?,., 

Przechodzeń, który również ma pełno w czu- 
bie, odpowiada: 

— Nie wiem. Ja nje tutejszy... 

+* 
* 

Mayer wysłał swego inkasenta na miasto, Po 
godzinie inkasęnt wraca, 

~ No, był pan u Miodownika?,, 

„— Dostał pan pleniądze?,. ” 

— Nie, 

— Dlaczego? 

— On powiedział, że jak jeszcze raz przyjdę, 
to mnie zrzuci ze wszystkich schodów.,. 

— To idź pan natychmiast do niego į powiedz 
mu pan, że ja się jego gróźb nie boję! 

++ 

Spotkałem wczoraj ma ulicy Alojzego, Był 
strasznie blady, 

— Co panu jest? — pytam, 

— Niedobrze mi», — odparł słabym głosem, 
— Jechąłem tramwajem zwrócony twarzą prze- 
ciw biegowi i od tegy zawsze mnie mdli, 

— To przecie pan mógł poprosić naprzeciw 
siedzącą osobę, żeby zamieniła się z panem miej 
scamil,. 4 

— Właśnie, że nie mogłem, — odpowiada 
Alojzy, — bo naprzeciwko akurat nikt nie sie- 
dział,,, 

3 sk 

Na ulicy spotyka sję dwóch przyjaciół, 

— Strasznie jestem zmartwiony — powiada 
pierwszy, — Kiepsko m] się powodzi.. Nie mam 
ani grosza, a co najgorsze — nie wiem skąd 
mógłbym wytrzaśnąć kjlka złotych,,. i ja 

— Dzięki Bogu,., 

— (o?,, 

— Już myślałem, że chcesz mnie naciągnąć 
na pożyczkę,» 
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Gdy u nas szykujemy się dopiero na powitanie lata, w sł 


Wieczne lato w Kalitornii 


SA 


SZA KALORA 


Onecznej 


jest upalnie przez cały rok. 


W obecności francuskiego ministra marynarki dokonano poświęcenia nowego 
torpedowca, który otrzymał nazwę „Triomphant”, 


Codzienna nowelka „Expressu', 


ira$iczma umiłość. 


— Pocoś w znowu przyszła? Prze- 
cleż powiedziałem ci dziś rano zupełnie 
wyraźnie, że to już koniec. Przyznaję, 
ta nec była cudowna. Ale nasza znajo- 
mość musi się na tem skończyć. 

Młoda kobieta milczała przez parę 
chwil, 

Roman nawet jej nie poprosil, by 
usiadła, Chciał przecież jaknajszybciej 
pozbyć się gościa. Za godzinę miał się 
spotkać z narzeczoną, a w międzyczasie 
chciał załatwić na mieście kilka waż- 
nych spraw. 

Niewiasta mie zamierzała jednak opu- 
ścić jego kawalerskiego mieszkania. Po 
paru chwilach usiadła na kamapie, ukry- 
ła twarz w dłoniach i poczęła mówić 
drżącym głosem: 

— To wszystko było bardzo dziw- 
ne... Rozumiem doskonale, że tobie się 
wydaje, iż należę do tego typu kobiet, 
które każdemu mężczyźnie rzucają się 
na szyję. Nie przeczę, że cię sama spro- 
wokowałam. Gdybym nie uśmiechała 
się w kinie do ciebie, z pewnością nie 
podszedłbyś do mnie. Gdyś zaprosił 
mnie do kawiarni, zgodziłam się natych- 
miast. Trudno, nie umiałam się tobie 


oprzeć, -Gdyś później zabrał mnie do 
siebie, zapomniałam o całym świecie... 
Jakie to wszystko jednak dziwne... Prze- 
cież inny mężczyzna nigdyby mnie nie 
zdobył w takich okolicznościach. 

— Słyszałem już tą wszystko w no- 
cy — niecierpliwił się Roman. — Poco 
mi to wszystko powtarzasz? 

— Dlatego, że musisz mnie zrozi- 
mieć. Tobie się zapewne wydawało, że 
wczoraj zobaczyłam ciebie poraz pierw- 
szy w życiu. A to wcale tak nie jest. 
Znałam cię z widzenia już od roku. Ma- 
rzyłam o tobie, kochałam ciebie, choć 
nie znaliśmy się zupełnie. I wczotaj 
przypadkowo zetknęliśmy się w kinie. 
Byłeś sam. Skorzystałam więc z okazji. 

— Słyszałem już to wszystko — po- 
wiedział sucho Weman. — Pamietasz 
chyba, co ci odpowiedziałem. Jestem 
zaręczony ł nie zamierzam obecnie z ni- 
kim się wiązać, Spodobałaś mi się tro- 
chę, więc cię zaprosiłem. I na tem ko- 
niec. Nie zamierzam w żadnym wypad- 
ku kontynuować naszej znajomości, Pos 
winnaś to zrozumieć i nie być natrętną. 

— Ty nie znasz nawet mego nazwi- 


szepnęła cicho młoda Kobieta, nie słu- 
chając wcale tego, co do niej mówił. 

— Nie znam i nie chcę znać — za- 
wołał Roman. — Oświadczam ci kate- 
gorycznie, że mnie wogóle nie interesu- 
jesz. Prosiłem ciebie, abyś więcej tu nie 
przychodziła. a jednak nie spełniłaś me- 
go życzenia! , e 

— Romanie, nie mów do nmie w ten 
sposób! — rozpłakała się, — Przecież 
ja ciebie tak kocham! 

Roman przez parę chwil spoglądał 
uważnie na młodą kobietę i nieoczeki- 
wanie wyciągnął z portfelu kilka ban- 
knotów. 

— Teraz już rózumiem—uśmiechnął 
się drwiąco, — Widocznie chcesz pie- 
nłędzy. Proszę, oto masz. Uprzedzam 
jednak, że jeżeli mnie będziesz szanta- 
żować, to będę zmuszony zwrócić się 
do policji. s 

Młoda kobieta długo spoglądała na 
Romana nieprzytommym wzrokiem. — 
I wreszcie wysunęła się cicho z pokoju 
i zmiknęła w korytarzu. 

— Nareszcie — odetchnął Roman 
z ulgą. — Jeżeli .nie chce płeniędzy, to 
jeszcze lepiej! 

. Nagle w korytarzu ktoś jęknął. 

Roman otworzył szybko drzwi. 
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Jeźdźcy polscy 
w Nicei 


Na zdjęciu część ekipy polskiej jeźdź” 
ców startujących na, Międzynarodowych 
Zawodach Konnych w Nicel. Stoją od 
lewej: rtm. Kulesza, rtm. Szosland i mir. 
Antoniewicz, 


Święte ludowe 
w Madrycie 


4 


W Hiszpanii obchodzona jest z wielką 
uroczystością 3 rocznica proklamowa* 
nia republiki, Na zdjęciu widzimy obraz 
zek zę Święta ludowego w Madrycie 

z tej okazji, 3 
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Była już nieprzytomna, 

Roman przeniósł niewiastę na kana- 
pę. Nie mogąc jej w żaden sposób ocu- 
zié, zadzwonił po rogotowi:. 

Upłynęło kilkanaście minut. Roman, 
jak oszalały, biegał po swem mieszka- 
nin. Nie mógł się doczekać lekarza. 

Wreszcie rozłegł się dzwonek. Do 
pokoju wszedł starszy, Sszpakowaty 
mężczyzna z walizeczką w ręku. 

— Jestem lekarzem — powiedział — 

Czy pan mnie wzywał? 
Tak — odpowiedział Roman. — 
W drugim pokoju leży pewna niewia- 
sta, Otrułą się biedaczka. Nie wiem na- 
wet, czy będzie ją można jeszcze ura- 
tować. Chciałem pana doktora uprze- 
dzić, że zależy mi na ścisłej dyskrecji. 
Nie chcę, by wiedziano, że stało się to 
w moim mieszkaniu. - 

Lekarz nie wysłuchał go nawet i 
wszedł sam do następnego pokoju, za- 
myłkając za sobą drzwi. 

Po kilkuminutowem oczekiwaniu Ro- 
man otworzył cicho drzwi. 

— Żyje? »— rzuci? pytanie. 

— Nie żyje już — odpowiedział le- 


karz cichym głosem, nie odwracając się. 


— A wie pan, panie doktorze, że ja 
nawet nie znam jej nazwiska — odpo- 


Młoda kobieta leżała na podłodze, „wiedział Roman. 


trzymając w kurczowo zaciśniętej ręce 


ska f wogóle nic o mnie mie wiesz — buteleczkę z trucizmą. 


— To jest moja żona... — jęknął le- 
karz, opierając się ciężko o kant stołu. 
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